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Budżet wojskowy.
¥

Lwów 19. września.
Przedwczoraj przybył do Wiednia z mane­

wrów węgierskich minister wojny jenerał Bauer, 
wczoraj przybyli ministrowie węgierscy: hrabia 
Szapary i dr. Weckerle, a dzisiaj, według osta­
tnich telegramów, przybył do stolicy cesarz, tak 
że niebawem rozpoczną się wspólne konferencje 
ministerialne, pod przewodnictwem cesarza, dla 
ostatecznego ułożenia wspólnego preliminarza bu­
dżetowego dla delegacyj.

Mieliśmy już sposobność zaznaczyć, że tego­
rocznego preliminarza delegacyjnego wyglądają 
zewsząd z pewną niecierpliwością i obawą... Bu­
dżet, przedłożony delegacjom przez hr. Kalno- 
ky ego, a w szczególności ta jego część, którą 
ma zastępować jenerał Bauer, jest pod wielu 
względami obrazem zewnętrznej sytuacji polity­
cznej. Z wysokości cyfr budżetowych j można 
pewne uczynić wnioski co do położenia między­
narodowego i co do widoków na przyszłość. Owoż 
nie da się zaprzeczyć, że w roku bieżącym opi 
nja publiczna bardziej, aniżeli zazwyczaj, jest 
zainteresowaną, zwłaszcza, że z pewnej strony 
uczyniono niedawno wiele, ażeby ją  zaciekawić. 
Mamy na myśli niedawno ogłoszoną broszurę w 
sprawie wrzekomo nowych, koniecznych wydat­
ków na cele armji, której autor znajduje się nie­
zawodnie w najbiiższem otoczenia ministra wojny. 
Broszura owa zaniepokoiła w wysokim stopniu 
>pinję publiczną. W ykazała bowiem jasno, jak 

na dłoni, że m:mo wszystkie olbrzymie wydatki, 
nkieśmy dotychczas łożyli na armję, ona jest 

przecież niedostateczną i niezapełną, i do boja 
prawie nieprzygotowaną i niezdolną. Ula posta­
wienia jej na stopie, równoważnej innym wielkim 
mocarstwom, potrzeba koniecznie nowych dla niej 
miljonów.

Źe tego rodzaju objawienie, pochodzące ze 
źródła niezawodnie kompetentnego, mogło w wy- 

ikim stopn.u zaniepokoić ludność, ufną dotych­
czas w siły zbrojne monarchji i pewną, że one 
stoją na wysokości swojego zadania, iż zawDze 
w razie potrzeby temu zadaniu odpowiedzą — 
łatwo bardzo zrozumieć. Z tąJ też pochodzi ogólne 
zaciekawienie, czy owe zapatrywania, zawarte w 
broszurze wojskowej, znajdą wyraz w budżecie. 
Czy to sie istotnie stanie? Kwestja ta ma być 
właśnie rozstrzygniętą na wspólnych konferen­
cjach ministerjalnych. Jeżeli oznaki nie mylą — 
owe pesymistyczne zapatrywania antora militar­
nego zdają się przecież być cokolwiek przesa­
dzone. Tylko iiołnierz. który w armji widzi istotę 
i cel państwa, może chcieć dla niej absorbować 
wszystkie siły państwa. To, co dotychczas dla 
armji czyniono, owe miliony, jakie się dla niej 
rok-rocznie poświęca, są dlań jeszcze nie wystar 
czające. On chce więcej, dlatego maluje wszystko 
na czarno. Być może. że w pewnych wysokich 
sferach wojskowych takie panują zapatrywania, 
zdaje się jednak, iż na razie przecież zaniechają 
ich urzeczywistnienia. Wspomniana broszura 
nadto złe zrobiła na opinji wrażenie, aby można 
było na razie myśleć o budżetowem sformułowa­
nia rozwiniętych tam zasad.

Aby dać wyobrażenie o sposobie myślenia i 
o zaj itrywaniach bardzo wybitnych i poważ­
nych sfer politycznych na zbyt wygórowane za­
kusy militarne pewnych czynników wojskowych 
we Wiedniu, wystarczy przeczytać artykuły nie­
których pism węgierskich, bynajmniej nieopozy* 
•■yjnych, o zamierzonych, czy też projektowanych 
kredytach wojskowych. Budapeszteński Nemzei 
z pewnością nie może być podejrzany o jakie- 
ko.wiek tendencje opozycyjne, owszem, jest lo 
organ, w najprawdziwszem tego słowa znaczeniu 
półurzędowy i wiadomo o nim, że wyraża on 
***wyezaj zapatrywania, panujące w naibliższem

otoczenia hrabiego Szapary’ego Owoż w tym 
dziennika notorycznie ministerjalnym czytaliśmy 
przed kilku dniami następujące, wysoce chara­
kterystyczne uwagi. „Znakomici organizatorowie 
i kieiownicy wspólnej arm ji— powiada Nemzet— 
nie powinni zapominać, że narażają na szwank 
osiągnięte dotychczas rezultaty, jeżeli chcą absor- 
bować wszystkie siły narodu dla celów wojsko­
wych. Juz sam naturalny rozwój siły zbrojnej 
domaga się ciągle zwiększenia budżetu wojsko­
wego, tak samo, jak inne państwowe urządzenia 
w swym naturalnym rozwoju co raz większych 
domagają się otiar pieniężnych. Każde c'ało usta­
wodawcze chętnie poniesie owe ofiary, trzeba im 
jednak koniecznie pewną położyć tamę i granicę, 
aby nie naruszyć osiągniętej wielkim wysiłkiem 
i olbrzymiemi ofiarami i ównowagi finansowej!“ 
Przyzna chyba każdy, że tego rodzaju rozumo 
wania w organie rządowym, są przecież bardzo 
charakterystyczne! Jeżeli aspiracje budżetowo- 
militarne niektórych sfer wojskowych są już na­
wet dla prasy oficjalnej za nadto wygórowane, 
jakiemiż one musza się wydawać opinji publi­
cznej niezawisłej! Dzisiaj rozstrzygniętą będzie 
pod osobistem kierownictwem cesarza kwestja 
przyszłorocznego budżetu wojskowego, niebawem 
się pokaże, czy i o ile nasi „znakomici organiza­
torowie i kierownicy wspólnej armji“ liczą się z 
opinją publiczną. Niestety, nie mamy nadziei, aby 
ją zbytnio respektowali. Jeżeli nie wszystko się 
urzeczywistni, czego pragnie autor wspomnianej 
broszury, to przecież budżet wojskowy mus' 
róść, tego wymaga naturalny rozwój armji. Mo- 
żebyśmy się Już z j-ym faktem zgodzili, ale 
chcielibyśmy przynajmniej wiedzieć, jak długo to 
jeszcze ma trwać i czy żadnej w ogóle w tej 
mierze nic ma granicy?..

Nowa kolej lokana.
Jak wiadomo, zamierza rząd przeprowadzić 

budowę kolei lokalnej, mającej połączyć Brze- 
żany i Podhajce z kolejami Czerniowiecką i Ka- 
lola Ludwika

W sprawie tej odniósł się Wydział krajowy 
z przedstawienim do rządu, iż ty lko taki kieru­
nek projektowanej kolei uważałby za odpowiada 
jący ekonomiczym interesom okolicy i krain, 
któryby powiatom brzeżańskiemu i podhajeckic- 
mu ułatwił jak najbardziej komunikację kolejową 
z Zacbodem.

Zdaniem W ydziału krajowego warunkowi 
temu nie czj niłaby zadość linja kolejowa Tar- 
nopol-Halicz i gdyby linja ta ze względów pan- 
-twowycb miała być koniecznie potrzebną, to 
dla zaspokojenia żywotnych potrzeb ekonomi­
cznych tej okolicy kraju nie pozostawałoby nic 
innego, jak przy pomocy ofiar interesowanych i 
przyrzeczonej subwencji krajowej, dążyć do zbu­
dowania jeszcze linji lokalnej, która nie wyłączając 
powiatu rohatyńskiego od korzystania z dobro ■ 
dziejstw komunikacji kolejowej, połączyłaby oko­
licę Brzeżan i Podhąjec ze stacją kolei Czernio- 
wieckiej, ile możności na zachód wysuniętą.

y f  sprawie tej nadeszła obecnie odpowiedź 
z ministerstwa handlu. Ministerstwo oświadczyło 
mianowicie, że obecnie są w toku techniczne i 
komercjalne badania w sprawie budowy kolei 
lokalnej, mającej połączyć miasta Brzeżany i 
Podhajce z kolejami Cz erniowiecką i Karola 
Ludwika. Stosownie zaś do życzenia, wyrażonego 
Prze* Wydział krajowy i próźb miast intere K i ­

wanych, poleciło ministerstwo badania te rozsze 
na centralną trasę kolei lokalnej Chodorów- 

larnopol, względnie kolei łączącej Ohodorów 
P ,ez Rohatyn z finją kolei Halicz-Tarnopel. Po 
ukończeniu tych dochodzeń, udzieli ministerstwo 
handlu żądanych d a t , dotyczących trasy, 
kosztów wykonania i rentowności projektowanej 
linji kolejowej wraz z odnogami.

M O Z A IK A .
XXVII.

(Listy do pan* Bonifacego. — „Gemalność.“ — Podrzutki.)

Listy do pana Bonifacego.
w - .  x x -
K ochany Bonifacy ! Takiego nudziarza,
w  v - jeszczem nie widział. Przyjadę, powtarza

Ł^ r n i  liśc ie , przyjadę, tak .;t8t, niezaw odnie,...
tymczasem najspokojniej mijają tygodnie,
A o nim ani „ty ,hu. Bardzo to jest ładnie,
&dy szlachcicowi zagon do serca przypadnie-
Ze zrazy zawijane woli od cukierka,
Ze rndszą mu jest krowa, n iź li Zimajerka,
Wsiystko to bardzo ładnie, panie Bonifacy;
Jednakże i rozijwka dobrą jest po pracy,
A i niuzuaby zrobić coś dla przyjaciela,
Który cię, jaku może, bawi t-o Podziela.
Choć Lieraz kością w gardle staje mi pisanie.
Ot i ostatnim razem, Bonusiu, kochanie,
Taki byłem cierpiący, taki rozstrojony,
I  tak interesami gnany na wsze strony,
. e .Wspaniałym okazem byłem — niedołęg),
A jednak list ci dałem —  co prawda, nie tęgi...

niejsza t0j ten casus nie tyle mnie boli,
e o, żem ze Lwowa drwił pomimo woli.

b  pstwo-in zrobił, przyznaję, boć v iadomo przecie,
Ze Lwów kocham, jak matkę dobrą kocha dziecię,.
Zresztą jest to miasteczKo wcale jakie takie,
Bo oprócz, że je zdobią wdzięki wielorakie,
I  ludziska w niem iy j% również jacy tacy ;
To samo potwierdzili moi ęyarszawiacy,
Co wyrwawszy się z więZ(łvr X paczliwej ciszy
Do nas, gdzie niegnębiona myś] swobodniej dyszy,
Mówili, że we Lwowie cznli sięt j ak w niebie.

Truła mi Iiażdą chwilę od małego dziecka...
Marzenia i porywy, nadzieje, rozpacze,

; Ostatnich lat trzydziestu ! gorzkie, łzy tułacze, 
Wszystko m zbudził w mej duszy —  przeszłość moją 

! ca łą !
Lecz czy jest polskie serce, coby nie płakało?

jest polska rodzina, której ręka Boża, 
k ie  dotknęła, a w wg jej nie wbił w piersi noża? 
Więc nie będąc od innych bardziej pokrzywdzony, 
ł* miłością na ojezyste spogiąd-m zagony,
I cierpliwy, czekając, aż mnie nie zawoła 
Matka ziemia do siebie, żyję w pocie czoła...
Och! przeszedłem ja bracie, przez miecze i ognie! 
Toż zabliźnionej piersi lada cios nie pognie,
Ani mnie nie omami blaskiem — los zwodniczy ! 
Patrzę na świat bez złudzeń, lecz i bez goryczy,
Nie rzucam weń kamieniem. Niech rzuca kto inny, 
Co nigdy nie był, nie jeBt i nie będzie winny.
Ja, widząc ludzką nędzę i ludzkie koleje,
Wprzód sto razy zapłaczę, nim się raz zaśmieję!... 
Nie dziw się, że dziś Wołam z tak smutnego tonu, 
Lecz gdy cisnę do piersi braci z za kordonu, 

serce, choć szc.ęśliwe i zadowolone,M*
Biegnie w zapadłe lata i rodzinną stronę! 
Więc wyhacz mi tęsknotę...

Zaraz się poprawię 
i I my sil nioje zwrócę więcej ku zabawie

Niżli ku medytaoj'.

Za! mi jest, że nie było tn, w pośród nas, ciebie. 
Cośmy się nagadali o latach minionych,
Cośmy wspomnień ruszyli, ran nie/.agojonych I 
Jak pod rodzinną strzechą wogów dłoń zbójecka

W ostatnim liścikn,
J Hasz, czy rzeczywr8Cje n. r0Lił tu krzyku 
Impresii nizm , i skąd się teD pan w sztuce bierze? 
Jest to, Bonku, ryczące sobie dziko zwierze,
0  nowem źródle wrażeń; by wlazłszy na scenę, 
Zwrócić na siebie oczy na jakąbądź cenę
Więc malarz żądzą sła-Wy zapaliwszy łono,
Maluje las np żółto, kouie no zielono,
1 woła, że pionierem stał się nowej ery.
Więc muzyk, porzuciwszy melodyjne sfery, 
K ontrapunktuje trąby , bębny i puzony,
Sądząc, że kakofonją  w iz a s k i iw ą  natchniony, 
Pog rzeb ie  daw ne  m i s t r z e ; a  zaś  b ra t  literat,
Chcąc wywołać 'u^iesję, a pracować me i ad,

,Criindliches Au*raumen“.
Mało komu zapewne wiadomo, że we Wie­

dniu wychodzi od lat O tygodnik p. t. „ Zdław- 
ter undi ł^rHiiH^icuch'^cituyiij"t mający być orga­
nem tej części urzędników. Mniej zapewne zna­
ne jest i to, że piimo to cieszy się poparciem 
kierowników sekcji straży skarb iwej, a niektó­
rzy z nich pesuwają się tak daleko, że wprost 
nakazują swoim podwładnym pismo lo prenume­
rować. wprawdzie nie pod rygorem dyscypLnar- 
ki, ale pod groźbą sekatury. Owóż to pisemko 
wystąpiło obecnie w numerze 222 z artykułem 
p. t. „Veriinderungen an leitender Stelle“, w 
którym z okazji nominacji p. Korytowskiego, 
rznea się bezmiernie na galicyjskie siły skarbo­
we i domaga się gruntownego „Aufriiumenu w 
ten sposób, ażeby urzędników sprowadzono do 
nas „von Draussen”.

Zwracając się w tonie rady do wiceprezy­
denta krajowej dyrekcji skarbu p. Korytowskie- 
go, pnze ów tygodnik:

„Na drogę dajemy p. Korytowskiemu konie­
czną radę, ażeby się już teraz oglądnął za siła­
mi poinocniozemi z i n n y c h  p r o w i n e y j ,  gdyż, 
jak uczy doświadczenie, najlepszy wódz bez 
zdolnych jenerałów i wyćwiczonej armji nie od­
niesie zwycięstwa. Dobrego materja'u zapewne 
mu nie zabraknie n. p. w Czechach, Niższej 
Austrji i w Morawie Oczekujemy więc grunto 
wnego przeczyszczenia niezdrowych stosunków 
w Galicji!"

Ze panom „von Draus?en“ zachciewa się po 
sad w Galicji, o tern wiemy; że p .  Korytowsui 
pięknych tych mrzonek nie sprłui — o tern nie 
ma co i mówić i w ogóle nie wspominalibyśmy 
o tym artykule, gdyby nie przebijała z niego ta 
teutonska buta i bezczelność, rzucająca się przy 
ksżdej sposobności na nas i na kraj cały. N ie­
wątpliwie działy się tu i owdzie nadużycia, nie 
wątpliwie nie spełniono tu i owdzie swych obo­
wiązków należycie — ale nikt przecież, a tem- 
bardziej organ tej grupy urzędników nie powi­
nien w czambuł sił naszych skarbowych potę­
piać. Spodziewać się należy, że wszystkie nasze 
oddziały straży skarbowej, w poczuciu osobistej 
godności, przestaną prenumerować to pismo, tak 
wrogo i brutalnie przeciw nim występujące.

prawic w całości pokryte być musiały dodatkami 
uowiatow] mi do podatków bezpośrednich ; średnio 
bowiem nakładano w ostatnich latach na cel po­
wyższy dodatek powiatowy w wy«oaości 7°/ 
przy wydatności 1 ct. na 7 zł.

Niepomyślny ten stan majątkowy powiatu 
nowotarskiego i opłakany stan jego komunikacyj 
gminnych, wobec tak doniosłego znaczenia, jakie 
dla kraju mają położone w tym powiecie Tatry 
z Zalmpańską stacją klimatyczną, zwększając 
właśnie zwykłe potrzeby dróg odnośnych, znie­
woliły też Sejm, że poniósłszy już znaczną ofia­
rę na uznaną za krajową drogę Nowy Targ-Za­
kopane, powziął dalsze uchwały w roku 1889, 
mające na celu uporządkowanie całego szeregu 
dróg gminnych pod nadzorem W ydziału krajo- 
wego i przy pomocy funduszu krajowego. Idąc 
za intencją Sejmu, uchwalił W ydział krajowy 
zaproponować Sejmowi udzielenie nowotarskiej 
reprezentacji powiatowej dalszej ulgi, w pier- 
wczym rzędzie przez odroczenie spłaty funduszowi 
k-ijowemu dłużnego datku aż do koń ta roku 
19()0. Na wypadek zaś, gdyby w czasie od roku 
1893 do 1900, reprezentacja powiatu nowotar­
skiego nakładała, jako dotację z funduszu po­
wiatowego na uporządkowanie dróg gminnych po­
wiatu, przeciętnie conajmniej 2% dodatku pow a- 
towego rocznie (obok dotychczas średnio 7% 
wynoszącego dodatku na drogi powiatowe i 3°/0 
dodatku na powiatowy fundusz dróg gminnych), 
— wnosi Wydział krajowy, aby Sejm upoważnił 
go do zupełnego odpisania datku w resztujucej 
sumie 5 420 zł. 9 ct., uznając datek ten, jako 
nadzwyczajną pomoc funduszu krajowego na u- 
porządkowanie ważniejszych dróg gminnych po­
wiatu.

„Parweniusz” czy „zdobywca” ?

Datki na rzecz kolei transwersalnej.
Rady powiatowe w Sanoka i Nowym Targu 

wniosły do Sejmu petycje o uwolnienie ich od 
opłacania 1°|0 dodatku powiatowego do podatków 
bezpośrednich, ofiarowanego przez lat 20 na rzecz 
wykupna gruntów Dod k o l e j  transwersalną Pety- 
c.je te przekazał Sejm W ydziałowi kraiowemu do 
zbadania, tak pod względem prawniczym, jakoteż 
co do sił finansowych obu powiatów.

Po dokładnem zbadaniu sprawy, po tanowił 
W ydział krajowy zaproponować Sejmowi preej- 
ście do po, ządku dziennego nad petycją rady po­
wiatowej w Sanoka, o zupełne zwolnienie jej od 
obowiązku uiszczania ofiarowanego datku powia­
towego. Uwzględniając jednakowoż usiłowania 
reprezentacj. powiatowej około uporządkowania 
sieci dróg p iwiatu, jak niemniej dla ulżenia po 
wiatowi w ciężarach, postanowił Wydział krajowy 
odnieść się do Sejmu o upoważnienie do przedłu­
żenia radzie powiatowej w Sanoku po koniec 
roku 1895 terminu rozpoczęcia spłaty powyższego 
datku.

Co do petycji reprezentacji powiatu nowotar­
skiego podnieść należy, że powiat ten, już jako 
górski, należy do rzędu najuboższych, a nadto 
obciążony jest znacznym, dodatkami powiato 
wymi. Na potrzeby samych tylko dróg powiało 

! wycb długości 29 kim., wyłożył powiat w ciągu 
ostatnich lat d.-iesięciu przeszło 64.000 zł , które

"TnffiriTagiif

Jak wiadomo, podczas pobytu swego w Er- 
furcie na mc newrach, wypowiedział cesarz Wil­
helm na objedzie galowym toast, którym się zaj- 
rauje żywo prasa. Mamy dwie wersje, dotyczące 
treścią tego toastu. Jednę podała półurzędowa 
Post i tę w pierwszej chwili roztelegrafowano, a 
drugą przyniósł urzędowy Reichsanzeiger. Za 
autentyczny mus być uważany tekst Reuhsan 

 ̂ ztigera ,  ale skoro i tekst, ogłoszony w Post, wy 
wołał dyskusję i rozdrażnił umysły szczególnie 
we h ranejk przeto podajemy tu obie wersje mc 
wy cesarskiej. Według Post brzmi toasf cesarski, 
jak następuje:

„Cieszę się. że czwarty korpus armji wyko­
nał paradę ku największemu zadowoleniu memu; 
cieszy^ mnie to tern więcej, że brali w niej udział 
dzielni^ synowie Turyngii, Saksonji i Starej- 
Marcbji. Eriurt jest poważnym punktem w pru 
skiej historji. Tutaj najgłębiej poniżył nas p a r  w e 
n ’ u f z k o r s y k a ń s k i ,  tutaj nas zhańbił jak  
najokropniej -  (An diesem Órte hat uns der 
korsiche Parvenii aufs Tiefstc erniedrigt, a u f das 
Sch':usslichstc g schdndet) — ale stąd też Dłysnął 
w roku 1S13 promień odwetu, który go powalił 
o ziemię. I -'zypomioam sobie jeszcze dobrze, 
jak  przed 8 laty tutaj bawił mój dziad i jak 
bystrem okiem śledz.ł ewolucje korpusu, które­
mu przewodził wówczas dzisiejszy feldmarszałek, 
hr. Blumenthal. Podniosłe uczucia wzbudza we 
mma Erfurt i sprawia mi wielkie zadowolenie, 
że korpus obecnie dorównuje najzupełniej swemu 
zadaniu i jestem przekonany, że stwierdzi dziel­
ność swą w wojnie i pokoju !“

Według Reiclisarzeigcra brzmi toast ce­
sarski :

„Cieszę się. iż mogę wyrazić moje najzupeł­
niejsze zadowelenie. Z tem większą radością 
przybyłem tutaj, aby widzieć wojowniczych sy- 
n w Starej Marchji, Turyngji i Saksonji, ile że 
ziemia ta, wskutek tradycyj history jznych, jest

dla naszej ojczyzny szczególnie ważną Tutaj 
zdobywca korsykański niemieckich książąt naj­
boleśniej dotknął i naszą powaloną ojczyznę głę­
boko upokorzył. Wówczas to zakiełkowała w du- 
szj mego nieboszczyka pradziada myśl oporu 
aż do ostateczności, a myśl ta doprowaiailj do 
zerwany _.ę do b-oni w r. 1812, które krzywdy 
poprzednie zmyło. “ Cesarz wskazał następnie na 
odbyte przed ośmiu laty pod okiem jego dziada 
manewry i wyraził nadzieję, iż korpus IV także 
i .era z tak w wojnie, jak  w pokoju, odznaczy 
się dobrą ostrą i dzielną bronią.
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Jewish Colonisat;on Associatioir.

, Rżnie ci nowelkę, w któnj zamiast piękna nitki,
' Snuje się przez sto stronie widok brudnej łydki.

"w o  masz im presjon izm ; co zaś do ha łasu ,
Jak i ten czyni w  sztuce —  sądzę, źe do czasu.
Bo juź nawet, jak słyszę, w francuskim narodzie 
Obudził się wstręt kr tej rozczochranej modzie.
Łatwa sława, zysk łatwy, wszystko razem trzasło. 
Miljon tomów impresji — wędruje pod masło...
Mała szkoda —  żal krótki.

luna rzecz, kochanku, 
Impresjonizm społeczny. Ten trwa bez ustanku.
W stolicy, czy miasteczku, w najlichszej wiosczynie, 
Nerwy szalenie grają - -  o każdej godzinie:
Ktoś eię topi, ktoś wiesza, ów z trucizną igra 
Moskal wziął Dardanelle, Anglik bierze Sigra,
Ówdzie m ord, tu  drastyczna m ałżeń ika  oferta, 
Siedm ioletni B ani daje osiem lat koncerta...
Stugębna fam a krąży, ten, ów coś dodaje,
I oto sensacyjne w yłaD ia się  jaje,
A ludek patrzy , słucha, nie waży, nie liczy,
Tylko —  starym  zwyczajem —  ryczy, ryczy, ryczy... 
A gdy się w  lot przekona, źe uw ierzył Lajcp,
Bierze mc ą —  jak dzisiaj, spraw ę 0 Podhajce.
W ieść pochwycił na język, mocno bałamutna.
I krzyczy nerwom gwoli. To tylko jest smutno,
‘A  u nas, stój na straży społecznego domu,
Dzień i noc —  n je u g o d z isz  n ic z e a  i nikom u.
Dasz się lądziom przygarnąć, choćby na przypiecku, 
Spotka cię zw ykły zarzu t: Ono! po szlachecku! 
Czuwasz pilnie, do kropli miód w yciskasz z wosku, 
W net ci w rzasną  nad uchem: Oho! po żydowsku! 
Rządź się rozumem, sercem, praw dą, czy sumieniem, 
Nic ci to me pomoże r~  w eźm iesz w łeb  kam ieniem .
W eźmiesz i t0 t,ez 8ądu — ot tak, na zadatek. 
Zacz~m mała. uw aga : ° de nasz św iatek 
Jest wdzięczny i serdeczny —  m aleńkie dilema ? 
W edług m nie, jes t on dobry —  bo lepbzego nie ma. 
Ciekawym twego zdania, o które cię proszę.
A tym czasem  cię żegnam —  pisania  rozkosze 
N a następną niedzielę zostaw iając, która 
Oby też lekką by ła  dla mojego pióra.

„Człowiek wzdycha jeden z niemieckich 
pisi rzy — nie może większego głupstwa popeł- 
mć, jak  urodzić się genia'nym.“

Ostatnie Nowoje Wremia zamieszcza, co 
następuje:

„Dnia 24. września z. r. powstało w Lon­
dynie Towarzystwo kolonij żydowskich. Po wy­
konaniu wszystkich formalności, ustanowionych 
przez prawa angielskie, ministerstwo handlu 
wpisało towarzystwo do listy towarzystw akcyj­
nych z dodatkiem do urzędowego tytułu „ Jewish 
Colonisaiion Associutionu niezbędnej litery L, 
oznaczającej, że członkowie ograniczają swoją 
odpowiedzialność pieniężną tylko do sumy posia­
danych przez każdego akcyj. Kapitał zazładc 
wy oznaczono na 2,000.000 ft st. (według obe- 
cznego kursu około 19,000.000 rs. kredytowych), 
Pjd.”,! donyeh na 20.000 akcyj, po 100 ft st. 
Podpisali się: baron Hirsch w Paryżu na 19 990 
ukcyj, oraz Du jednej akcji: Kothschild, Gold- 
smith, Kassel, Mocatta i Kohen w ^ondynie, oraz 
Goldschmidt i S. Reinach (kustosz muzeów) w 
Paryżu.

Szczegóły nie są pozbawione znaczenia. 
Przcdsięwziąwszy wysiedlenie żydów z Europy 
do Ameryki w wielkich rozmiarach, br Hirsch 
pozostaje na początek głównym i pełnomocnym 
panem ofiarowanych przez siebie milionów ; on 
jest organizatorem, on również wykonawcą przed­
sięwziętego planu. Najbogatsi bankierowie ży 
dowscy w Londynie, pod przewodnictwem Roth- 
schiida i prezes Alliance Israelite Unwerwlle w 
Paryża, Goldschmidt, do czasa tylko zapewniają 
poparcie moralne barona Hirscha; udział ich pie­
niężny jest drobny, a ponieważ przedsięwzięcie 

| jest obleczone w formę towarzystwa akcyjnego, 
| więc i głos tych siedmiu akcjonarjuszów ■ ;dzie 

tylko^ doradczy, gdy zdanie właściciela 19.990 
akcyj będzie decydujące.

Rzecz zaiste godna uwagi, iż do br Hir­
scha nie przyłączył die. chociażby tylko w cha- 
rakł rze współzawodnika, żaden z większych 
bankierów żydowskich Paryża, Wiednia, Berlina 
i Petersburga. Królowie giełdy na lądzie euro 
pejskim widocznie nie sympatyzują z tem nowem 
„wyjściem" żydów.

Towarzystwo, zorganizowane przez barona 
Hirscha, obrało soDie za cel: „współdziałać i 
pomagać emigracj. żydów ze wszystkich państw 
Europy lub Azji, a głównie z tych krajów, 
w któryeh żydzi są obciążeni specjalnymi po­
datkami, lub podlegają ograniczeniom politycznym 
lud innym, do innych części świata; jak również 
zakładać w różnych kraja ;h Ameryki Północnej 
i Południowej i innych krajach, kolonje rolnicze, 
handlowe itp Towarzystwo będzie nebywało ôL 
osób prywatnych, instytucyj puDlicznyeh i rzą­
dów „terytorja i grunta we wszystkich częściach 
świata, oprócz Enropy“, będzie oczyszczało na- 
byte^ grunta przeprowadzało szosy, budowało 
drogi żelazne, konne i parowe, mosty, porty, 
elewatory, wodociągi, przystanie, fortyfikacje, 
telegrafy, telefony, fabryki, zakłady, mapazyny, 
synagogi, łaźnie, parki i inne budowle, poży­
teczne dla dobrego bytu kolonii pod wzg'ędem 
materjalnym i moralnym. Nadto, towarzystwo 
ma na celu zająć się wszelkiego rodzaju aoera-
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Jest w tem trochę racji, jakkolwiek genial- 
nosć nie zav7Sze da się stwierdzić przez czło­
wieka, nią obdarzonego i nierzadko się zdarza 
iż ten lab ów najnGsłuszniej w świeeie podei- 
rzywa siebie o ten defekt...

Dawniej miano przynajmniej pewien ze­
wnętrzny probierz genialności; mniemano, iż stoi 
ona w odwrotpym stosunku do całych butów, 
przyzwoicie uczesanych włosów i krótkich pa- 
znogei. Niedostatek tualety u ludzi „genialnych" 
nikogo nie raził; dziury łatał w oczach zwy- 
iDych śmiertelników fi'ozoficzny •' światopogląd 
danego 0s°bl“ ka, a jego bieliznę przyćmioną 
oJśmewał blask wielkich myśli.

Hziś jednak wszystko to już nie wystarcza; 
gcnialność me ma już wytartych łokci; nieraz
n io  cpn rrt 7 1 . i    f *1  it

M. Rodoe.

• i  • ' i i  ̂ n ic i t*®
nie gardzi nawet ona świecidełkami, jak  np. or­
derem w ogóle nie staje okoniem przeciw
formom, obowiązującym każdego przyzwoitego 
człowieka.

Sama odarłszy się z jedynego swego przy­
wileju, jeśli dotąd miała, nieraz drwa rąbie i 
wodi nosi liliputom, z któryeh składa się rgó^ 

Genialność bowiemtylko w oderwanym świę­
cie ducha prs.ąść może swą tkaninę, a świat ów 
leży po za sferą codziennego życia,—jako taki 
mało kogo obchodzi.

Ztąd często się zdarza, iż, ludzie genialni 
przechodzą niespostrzeżeni; czasem zaś bywa 
jeszcze gorzej, bo wielkość ich budzi śmiech p0- 
litowan.a a nie wiadomo, czy srożej co zranić 
może. jak śmieszność.

„Królestwo ich nie z tego świata."
Szczęście tylko, że dziś genialnych" ludzi 

tak miło i że COraz mniej ich... (W —b).

Przed komisarjatem dzielnicy grono ludzi 
rozprawia żywo, każdy dorzuci s*ówko, a między 
nimi pachołek miejski w poczuciu swej władzy

spogląda na garstkę zebranych. Trzym a za r 
czkę dziecko trzyletnie, które przydybano nad 
wieczorem siedzące, a raczej drzemiące na zi­
mnych stopniach studni kamiennej W  drugiej, 
wolnej  ̂ rączce dzierży dziecina tobołek mały, 
zawierający całą swą w j prawkę, a więc jedną 
koszulkę zgrzebną i cycowy fartuszek, oraz Ka­
wałek czarnego wiejskiego chleba. 

j _ I nie więcej. —  To przyszłe dziecię nędzy, 
nie znające ani swej przeszłości, ani rodziców. 
Przyszłość jego łatwa do odgadnięcia: Dobro­
czynna dłoń magistratu nie mogąc znaleść ani 
matki dziecięcia, ani kobiety wiejskiej, która 
dziecię, zł które je nie wypłacano więcej n a  
utrzymanie — na bruku zostawiła — umieści je 
na koszt publiczny na wsi. gdzie ludzie będą 
mu całe życie przypominali jego pochodzenie, 
zwąc je „na j  d u c h e m . "

Sceny, j ak powyższa — prawdziwa i nie­
dawna, bo z przed dm kilka, są tak zwykłe w 
stolicy nasze,, że do setki niemal co roku do­
chodzą. I  rok po toku hczba takich cierpiących 
za winy niepopełnione zwiększa się, z nasza 
stolica - jak ją  nazywają— zjedna z najhumani- 
tarn.ejszych" nie zdobyła się dotąd, na choćby 
małych rozmiarów, dom podrrutków. gdzieby 
nieszczęśliwych uczono rzamiosł i Kształcono na 
porządnych obywateli.

Był czas, że zmarły niedawno pewien oby 
watel ziemski nosił się z myślą ustanowienia fun­
dacji takiej, poświęcając nawet kilkndziesięcio- 
tysi jczny k a p iu ł; zmarł niestety niespodziewanie, 
a indasze, dzięki zabiegom klerykałów — na 
inne użyte zostały cele.

Ale przykład ten powinien zachęcić innych, 
którzy mogą sobie pomnik trwalszy nad granit 
po wszystkie czasy we wdzięcznych\ercach  zbu 
aować... A . Krm
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cjami handlowemi i przemysłowemi, mogącemi 
ułatwić wykonanie głównego zadania towarzy­
stwa. Dywidendy od akcyj nie będzie żadnej; 
wszelkie dochody towarzystwa, or&z ofiary, 
mają być obracane wyłącznie na urządzenie 
koloni j.“

Nasze stosunki zdrowotne.
VII-

Streszczenie nasze wyczerpane. Przytoczy liś- 
my to, co najważniejszem nam się z d a w a ło , a 
reasumując obecnie owe szczegóły, musimy p o ­
wtórzyć tylko to. co zaznaczyliśmy u wstępu, a 
mianowicie, ze Lwów pod względem zdrowotnym 
pozestawia ogromnie wiele do życzenia

Niedostateczna kanalizacja, zanieczyszczenie 
grantu, zła woda -- oto główne z rzędu tych 
ujemnych czynników, które podkopują u nas 
zdrowie ogółu

Byłoby niesprawiedliwością, czynić z tego 
zarzut urzędowi sanitarnemu, który pod spręży- 
stem, a umiejętnem kiero rnictwem dr. P a w l i ­
k o w s k i e g o  wszelkich dokłada starań, by asa- 
nację miasta podnieść i ulepszyć. Jakoż, o ile 
stosunki zdrowotne zawisły od działalności tego 
urzędu, dają § w ostaflych latach spostrzedz 
znaczne p o stę p y  „Robi się“ w każdym razie 
wiele, a jeśli nic tyle przecie, ileby pragnąć wy­
padało, to jedynie z lej przyczyny, ża etat miej­
skiej służby zdrowia jest za skąpy, że liczba 
odnośnych funkcjonarjuszów nie odpowiada rzeczy­
wistej potrzebie i że miasto walcząc z trudnościa­
mi finansowemi, nie może przedsiębrać nie jedne­
g o  dz.eła. które nawet opinja ogółu, tak mało 
obeznanego z wymaganiami hygieny, jak u nas, 
wskazuje jako konieczne.

Główny ciężar winy spoczywa atoli na na­
szej publiczności. Nic obzn 'jomiona z podstawa­
mi zdrowia, zaskorupiona w dawnych przesądach, 
lekkomyślnie pomiatająca środkami, jakie zaleca 
hygiena dla ochrony przed wrogami ludzkiego or­
ganizmu,—publiczność ta paraliżuje najlepsze nie­
raz cŁęci i zarządzenia władzy miejskiej. .Ścisła 
kontrola w tym względzie nie da się nigdy prze­
prowadzić ; znaczna część przepisów sanitarnych 
musi być pozostawiona dobrej woli publiczności.

Dla poprawienia tedy naszych stosunków 
zdrowotnych nigdy nie wystarczą ustawy, ani 
rozmaite choćby najenergiczniejsze środki, zarzą­
dzone ze strony władz miejskich. Stosunki te 
dopóty będą pozostawiać dużo do życzenia, do- 
pńsi  ogół nie nabierze przekonania, że fatali- 
styczne zdanie się na łaskę Opatrzności nie 
ocali go przed chorobami, które niweczą naraz t 
szczęście rodzin, rujnują je materjalnie i moral­
nie, a którym w wielu wypadkach dałoby się 
zapobiedz środkami bardzo prostymi.

Szerzenie tedy wiadomości z zakresu by- 
gieny pomiędzy szerokiemi warstwami publiczno­
ści jest bodaj czy nie pierwszym i najważniej­
szym czynnikiem ifer, powołanych do tego. Im 
też pozostawić należy wybór środków, prowadzą­
cych ku temu celowi. Popularne broszurki, 
zjednywanie członków towarzystwu zdrowia, wy­
kłady bezpłatne, na któ^eby w razie potrzeby 
nawet ściągano słuchaczy — nie mogłyby pozo 
stać bez dodatniego skutku.

Nakoniec musimy się zwrócić jeszcze do 
samej książki dra Pawlikowskiego, jako do 
dzieła.

Nie możemy się powstrzymać od gorących 
słów uznama dla tak sumiennej i wyczerpującej 
pracy p. fizyka miejskiego. Łatwo pojąć, jakiego 
potrzeba było nakładu truiów, aby materjały 
tak obfite zebrać i należycie uporządkować. 
Mają one wielką wartość naukową, a obok 
tego i tę praktyczną, że wykazują wszystkie 
luki i wadliwości w naszych urządzeniach asa- 
nacyjnych — wskazują więc to, co w nich na­
leży poprawić lnb uzupełnić.

Z tern dziełem w ręku, zaiząd miejski ms 
będzie miał trudu przy wyszukiwania pracy na 
polu zdrowotnem; me wątpimy też, że ener­
giczniej i obficiej uwydatnią się tej pracy skutki 
i że sprawozdania następne mniej już będą za­
wierały kart przerażających. i  ol...

KROM KA.
Wiadomości osobiste. Br. C z e d i k, prezydent 

kolei państwowych, przybył w czwartek wieczorem 
do Krakowa, a odjechał oueglaj o gedz. 10. wieczór 
do Wiednia.

Nekrologja. W Avallon, we Francji, zmarł d. 14. 
sierpnia b. r. 82 letni weteran powstania 1 stopadowego, 
Teofil K w i a t k o w s k i ,  jeden z estatnieb żołnierzy 
słynnego 4. pułku. Na wychodźctwie nieboszczyk 
ujmował się malarstwem i zwłaszcza akwarele jego 
miały wiele wdzięku; najbardziej znaną między niemi

„Szary wilk."
{Pcwieść Adama Krech-.w'eckiego. Warszawa 

1891 r.)

(( ląg  dalszy.)

Od czasu tragicznego zgonu Wincentego 
s Sum otuł minęło lat wiele. W kraju zapanoę 
wały mniej więcej uporządkowane etobunki, siły 
laroda rozkwitały, a statut wiślicki stwarzał pod- 
itawę ładu i jedności. Ale nie brakło i zgubnych 
jrądów z zewnątrz i z wewnątrz; były to czasy, 
jdy Rzym opustoszał, a Awinjon nie miał powa 
fi, gdy nieustannie włóczyły się sekty Biczo­
wników, Braciszków i Pastuszków, na wewnątrz 
;aś burzyły się jeszcze niektóre umysły przeciw 
edności i prawom. Szcaegolnie w Wielkopolsce 
i jły  wichry i burze, a „wichry te gromadził 
>koło siebie człowiek jeden, który naraz wyrósł 
>o nad stan niesforny, silny mieniem, rodem i sta- 
lowrekiem, silniejszy jesseze zuchwalstwem swem 

wolą" — a był nim syui Przybysława Napiwo- 
ia zabójca Wincza, Maćko z Borku. Najpotę­
żniejszy był to pan w Wielkopolsce — otoczony 
1 a zaiług ojca łaską królewską, 8tai ciągle ua 
jzele band zbójeckich, które zbiegjły tlę z całe- 
ro świata w jego Koźminie i naP®dały w ca- 
ej okolicy. Tworzyły się konfederacje, zły skar- 
ji do króla, al tajemnie, bo i najśmie si tali 
lię Maćka, który z dzikością o p o w i a d a ł  ak Ja­
to wyrostek zabił konia od razu, za to, iż sta­
wiał mu opór : — był piękny i mocny —
nawiał Maćko — a przecieżem go nie żałował, 
sałowiek zaś jest obrzydliwe, a niemocne bydle, 
ubiję pięścią, gdy mi s:ę sprzeciwi"...

Zabójca Wincza, * natury rzeczy nienawi- 
Jził rodu Nałęczów, niegdyś silnego, dziś podu­
padłego, na którego czele ■.tali Mikołaj z Szamo­
tuł, bratanek Wincza i Benjamin z Czarnkowa, 
k w tej nienawiści umacniał go Sędziwój, z rodu

jest „Improwizacja Chopina." Z tym ostatnim śp. 
kwiatkowaki zostawał w bardzo bbskim stosunku, a 
Mickiewicz szczególne miał upodobanie do jego opo­
wiadań i dykteryjek. Jeszcze przed paru laty można 
było widzieć Kwiatkowskiego w galerji Luwru, uzbro­
jonego w podwójne, a nawet potrójne okulary, ko­
piującego to lub owo arcydzieło malarskie. —  We 
Lwowie zmaili: Eleonora B u c z y ń s k a ,  w 71 roku 
źyoia i Władysław H o p  f en,  złotnik, w 24 r. żyoia.

Kalendarz. Niedziela (20.) : Eustachego. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 50, zachód o godzinie
5. minut 50.

Z życia towarzyskiego. Ślub panny Zuzanny 
B e  e r  z p. Ainoldem F r i e d m a n e m ,  nauczycielem 
ludowym w Brodach, odbędzie się tamże d. 22. bm.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Tomasza Ślusarka, z Koszarowej, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Cięcinie; Jakóba Fran­
ciszka Maleszkiewicza, z Trybuchowiec, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Howiłowie wielkim';
Rozalję Sołtysowę, z Czabarówki, stałą nauczycielką 
młodszą, zawiadującą szkołą iiljalną w Myszkowcach

Wydział krajowy zamianował kuratorem szkoły 
fachowej dla tokarstwa w Stanisławowie dr. Walerego 
Szydłowskiego.

Dr. Kazimierz Junosza Gałecki powołany jako
auskultant sądowy do ministerstwa skarbu, został za­
mianowany koncepistą przy dyrekcji skarbowej w 
Opawie i jako taki przydzielonym do tegoż mini­
sterstwa.

Wiadomości dyecezjalne. Kapelanem ks. Pełe- 
sza, nowomianowanego biskupa przemyskiego, został 
ks. dr. Jan Grobelski, profesor teologji w Przemyślu.

Wyrób krajowy. W magazynie broni p. Al­
freda Dzikowskiego oglądać można było tymi dniami 
prawdziwe cacko kunsztu rusznikarskiego — dubel­
tówkę systemu angielskiego, ale jeszcze o pół kilo­
grama lż°jszą od najsubtelniejszych wyrobów angiel­
skich. Cacko takie nie jest jednakże unikatem, w pra­
cowni bowiem pana D. znajduje się „na warstacie" 
kilka rzeszy piękniejszych Mieliśmy sposobność oglą­
dać ten warstat, a raczej prawdziwe atelier artysty­
czne. Z odkutych sp.owadzonyeh, dla braku krajowyeh 
hut żelaznych postępowych — części składowych, 
wyrabiają tu aż do najdelikatniejszych sztuk tutejsi 
robotnicy pod kierunkiem wytrow.iego mistrza, p. 
Tabaczkowskiego, a ręka jego brat, — artysty gra- 
wera, ozdabia owe części strzelb najsubtelniejszymi 
rysunkami. — Pracownia p, Dzikowskiego godną jest 
zwidzenia.

(m) Sprawiedliwości słało s!ę zadość. Han­
dlarze tutejsi wyznania mojżeszowego, Selig Turtel- 
taub, Peretz Rappaport, Śchapse Bienenfeld i Simche 
Sitzer, wj szukali sobie znajdującego się w najokro­
pniejszej nędzy szewca, Alojzego Krzyżaka, któremu 
dawali do roboty bumki. Krzyżak otrzymywał skórę, 
zaś dodatki, to jest płótno, kolki i dratwę sem musiał 
dodawać. No i za to otrzymywał cd pary bucików 
60 ct., a gdy i ta zapłata handlarzom wydawała się 
za wysoką, zniżyli ją na 50 ct. Ginący z głodu 
szewc robił więc buty, chcąc uczciwą pracą zarobić 
na życie i utrzymanie rodziny. Niestety z tego nędz­
nego zarobku nie mógł się oczywiście utrzymać i 
skończyło się na tern, że biedaczysko zastawił, czy 
sprzedał daną mu do roboty skórę, przedstawiającą 
wartość nad 50 zł. Żydzi oddali biednego szewca 
w ręce sprawiedliwości, a trzybunał po przeprowa­
dzonej rozprawie, trymając się ś ciśle litery prawa, 
musiał uznać Krzyżaka winnym zbrodni sprzeniewie­
rzenia i gk&zał go za to, przy uwzględnieniu łago­
dzących okoliczności, na 14 dni aresztu. Biedny szewc 
przyjął wyrok !

Rada powiatowa w Rudkach ukonstytuowała 
się dnia 17. bm. Prezesem wybrano Audrzeja hr. 
F r e d r ę ,  zastępcą prezesa p. Kazimierza K u r k a .  
Do wydziału weszli p p .: Albin R a y s k i ,  Mieczysław 
L e w i c k i ,  ks. kan. Michał K a m i ń s k i ,  ks. Mi­
chał M a t k o w s k i  i Michał Kos .

Przy uzupełniających wyborach do buczackiej 
rady powiatowej, zostali na dniu 17. b. m. wybrani 
j e d n o g ł o ś n i e :  Ks. proboszcz Jań O l e ś n i c k i ,  z 
Przewłoki; ks. proboszcz St. N o w o s a d ,  z Kowa- 
łówki; Olexa H o ł u b ,  wójt z Uścia zielonego; Jan 
M a n a s t e r s k i ,  b. poseł na Sejm krajowy i do 
rady państwa, z Kajdanowa; Mikołaj B a r a b o l a k ,  
wójt z 0 witowy.

P. minister sprawedliwości w Złoczo­
wie. Na dworcu kolej,twym oczekiwał przybycia 
p. ministra hr. Schonborna, hr. Włodzimierz Dzieda- 
śzycki, reprezentacja miasta, tj. burmistrz dr. Billot i 
dr. Heyne, z sądu : zastępca prezesa sądu obw. pan 
Alscker i zastępca prokuratora; ze starostwa: p. ko­
misarz Wybranowski. Po powitaniu wsiadł pan 
minister z p prezyd. Simonowiczem i p. ALcherem 
i przybyli w krytym powozie p. Weiseia, właściciela 
papierni w Sasowie, do kamienicy rady powiatowej, 
gdzie w sali posiedzeń zasiedli obok p. ministra, 
hr. W todzimierz Dziedurzycki, p prezydent Simono- 
wicz, radca min. Tchórznicki, Zenker, hr. Ksawery 
Dzieduszycki i pan Alseher do zastawionego śniadania.

O godzinie U", u f się p. minister do 
gmachu sądu obwoik-gu, gdzie zapoznał się z całym 
personalem urzędniczym i stanem adwokackim i zwi- 
dził biura.

Tu zapytywał p. miaister niektórych urzę­
dników w kwestjach osobistych, np. ile lat służy, 
jaka jest praca itp. 0 godzinie 2 1/,. wyje«hali pan 
minister z hr. W. Dzieduszyckim, p. Tchórznickim i 
Zenkerem w powozach hr. W. Dzieduszyekiego do 
Podhorzec, skąd po zwidzeniu Zamku udad ą się do 
Pieniak na obiad.

Dziś wyjeżdża p. minister kurjerskim pociągiem 
ze Złoczowa i zatrzyma się w Łańcucie. Przenoco­
wawszy w zamku hr. Potockich, odbędzie w ponie­
działek rano wizytację sądu powiatowego w Łańcucie, 
poczem udaje się do Krzeszowie?, skąd we wtorek 
powróci do Wiednia. W  niedzielę, celem pożegnania 
pana ministra, przybędą na dworzec gremia wyższego 
sądu krajowego i sądu krajowego, tudzież personal 
prokuratorski.

Pan prezydent Simonowiez odprowadzi pana mi­
nistra aż do Przemyśla, skąd wieczorem o godzinie 
pół do dziesiątej powróci do Lwowa.

Doroczny popis korpusu ,’ochotniczej straży 
ogniowej w Zaleszczykach, odbędzie się dnia 27. a 
w razie niepogody dnia 29. września b. r. o godzinie 
3. po południu. Na popis ten naczelnictwo korpusu 
miejscową i zamiejscową publiczności, a w szczegól­
ności pp. członków wspierających i w tej mierze in­
teresowane miejcowe władze autonomiczne jak naju­
przejmiej zaprasza.

Umarłomu — kadzidło. Z Petersburga donoszą: 
Car dał 2000 rubli na przewiezienie zwłok apostaty 
N a u m o w i c z a  z Kaukazu ua Ukrainę.

Z pod Tatr piszą: Już po zaz drugi w krótkim 
odstępie czasu dzienniki polskie podają wiadomości z 
Tatr, o przejściu wojska węgierskiego przez Tatry i o 
oberwaniu się skał. A w obu razach widocznie 
z dzienników węgierskich czerpane są te opowieści, 
albowiem nazwy miejscowe dziwnie są przekręcone. 
W całych Tatrach nie znajdzie wieśniaka, ani paste­
rza Węgra, bo w granicach węgierskich mieszkają 
pod Tatrami Polacy i Słowacy, a nazwy szczytów i 
dolin węgierskich —  są przekręcone, lub po prostu 
przetłumaczane ze słowiańskich języków i gwałtem w 
pismach narzucane. Darmoby się kto pytał o jakąś 
„Tarpatakską dolinę" w Tatrach, równie jak o jakiś 
„Bibiricz“. Wojsko węgierskie (strzelcy), s'ojąea za­
łogą w Kiesmarku, przeszło przez główny grzbiet 
Tatr dla ćwiczenia w poeh odzie górskim przez 
Przełęcz Lodową z Doliny Pięciu Stawów węgierskich 
do Doliny Jaworowej. Przełęcz ta (a nie żaden szczyt) 
zalicza się do najwyższych w Tatrach przesmyków, 
bo ma wzniesienie 2294 m., nie przedstawia jednak 
nadzwyczajnych trudności. W pochodzie bowiem przez 
Dolinę Jaworową, należącą do dóbr Jaworzyńskich ks. 
Hohenlohego, wydeptali żołnierze sporą drożynę wśród 
gęstych traw, albowiem już od dłuższego czasu 
nie wolno podróżnikom zwidzać owej doliny i wszy­
stkie ścieżki tam zupełnie zarosły. Z Jaworzyny 
Spiskiej D diną Kopenzadów Polskich przez Przełęcz 
pod Kopą, wróciło woisko do Kiesmarku, przebywając 
tym razem jednę z najniższych przełęczy w Tatrach. 
Wcale na drodze tej nie leży Morskie Oko, o któ- 
rem jest wzmianka w owem opowiadaniu, jedynie 
tylko jedno jeziorko małe na północnej stronie Przełęczy 
Lodowej, t. z. Staw Jaworowy.

Co się tyczy wiadomości o oberwaniu się skał, 
to stało się to w Dolinie Staroleśniańskiej w górnej 
kotlinie południowej pod Szczytem Starolesniańskim 
(2490 m.) nad Stawem Długim. Jest to bardzo 
dzika dolina z licznemi jez5orkami, w której zwie- i 
trzenio bardzo daleko postąpiło, znana z wielkiej ob- i 
fitości kozic, kryjących się wśród poszarpanych turni. 
W dolnej części tej doliny szumią piękne wodospady 
Zimnej Wody, licznie odwidzane przez gości ze 
Smokowca, czyli Szmeksu. Przypadki bowiem ober­
wania się skał zdarzają się w Tatrach bardzo rzadko 
w ciepłych miesiącach, najczęściej na wiosnę ze śnie­
giem, lub też w zimie z powodu mrozów. Przed 
dwoma laty było ostatnie oberwanie się skał we 
wrześniu 1889 roku w Dolinie Piarżystej nad 
Stawami O emnosmieezyńskiemi. Z dawnych czasów 
przechowała się wzmianka w Historji naturalnej 
Ładowskiego, że za panowania króla polskiego Ja ja  
Sobieskiego, zapadła się w Tatrach cała góra, tak 
zwana Ostrza.

Ko we olbrzymie źródło raftowe odkryto w 
tych dniach nad jeziorem Kaspijskiem. Przewyższa 
one obfitością swą wszystko, co dotychczas było zna- 
nem w tym kiernnku. W ciągu 10 dni olbrzymia 
naftowa fontanna z niep-zepartą siłą wybuchała otwo­
rem, mającym 18 cali w średnicy. Strumień nafty 
tej grubośoi, wytryskający z szybkością wystrzału 
armatniego, dostarczał według przybliżonych obliczeń 
około 200.000 cetnarów nafty na dobę.

Carmen Sylwa opuściła już Wenecję i bawi 
w Pallanca. Postanowiono zmienić całkowicie jej oto­
czenie, a przedewszystkiem oddalić pewne indywi­
duum, które zgub.iy na zdrowie królowej wywierało

wpływ za pomocą prób magnetyzerskich. Panna Ya- 
carescu, która opuściła Wenecję przed przybyciem 
taiu króla rumuńskiego, mieszka obecnie w Medjola- 
nie lazun z rodzicami.

Dobry projekt podaje humorysta Figara. Cho­
dzi tu o środek zapobieżenia zaburzeniom w dzień, 
przedstawienia „Lohmgrina", a zarazem o okazanie 
że rząd umie stawić czoło wichrzycielom. Otóż na­
leży w tym celu równocześnie z przedstawieniem „Lo- 
liengrina" w operze, grać w Komedji francuskiej..- 
„Thermidora." Demonstranci nie będą wtedy wiedzieli, 
dokąd mają się udać, aby lepiej służyć ojczyźnie.

„Lohengrin" w  Paryżu. Przedstawienie tej 
opery v ypadło świetnie pod względem artystycznym. 
Tenor van Dyck był wybornie usposobiony. Pani 
Garon znakomicie odśpiewała partję Elzy. Dopiero 
po pierwszym akcie poczęły się pized operą groma­
dzić tłumy. Na placu operowym, strzeżonym przez 
wojsko, zebrało się około dwadzieścia tysięcy osób. 
Policja aresztowała śpiewających Marsyliankę. Mimoto 
odzywały się co chwila okrzyki: Nieoh żyje F rancja! 
Niech żyje Rosja! Precz z Niemcami! Precz z Wa­
gnerem ! Najwięcej dokazywali wyrostki z rozmaitych 
sfer społecznych. Bulwary i ulice musiano oczyścić 
kawalerją.

Przed piwiarnią Tanta wzywał Antoine do okrzy­
ków na cześć Rosji. W kawiarni De la Paix tłum 
pobił jakiegoś człowieka, czytającego pismo niemieckie. 
W piwiarni hanowerskiej zniszczono całe urządzenie. 
Motłocb, nie mogąc się dostać do opery, przeciągał 
przed pałacem ambasady rosyjskiej. Ogółem zarzą­
dzono 1100 aresztowań. Wielu uwięzionych wsadzono 
do piwnic opery, gdzie mimowolnie przysłnehiwali się 
kompozycji wagnerowskiej. Za bilety wstępu płacono 
szalone ceny. Krzesło w parterze szło w cenie 250 
fraków, loża na piatem piętrze 500 franków, krzesło 
w amfiteatrze 100 franków. O północy na ulicach 
panował zupełny spokój.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 22. bm. odbędzie 
się w kościele parafialnym o godz. 8. wieczorem, w 
Tarnopolu ślub p. Mazana K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
magistra farmacji i właściciela apteki, z panną Zofją 
M a d u r o w i c z ó w n ą .

j[m j Przykra sprawa. We Wiedniu ‘istnieje 
Towarzystwo „Pizytulisko", którego głównem zada­
niem jest, przychodzić z pomocą biednym rodakom na 
obczyź ,ie, udzielać im wsparć i zapomóg, dostarczać 
zniżonych kolejowych kart jazdy, ułatwiać powrót 
do domu itd. Towarzystwo to o celach prawdziwie 
humanitarnych, rozwijało się długi czas bardzo pię­
knie, czego dowodem, iż fundusze jego wynosiły 5000 zi. 
Nagle w skutek apatji członków wydziału, Towarzy­
stwo zeszło na złe tory. Stało się to wtedy, gdy w 
towarzystwie zaczęło rej wodzić czterech członków 
wydziału. Zdarzały się wypadki, iż biedaków, zgła­
szających się po zapomogi, wyrzucano za drzwi, bito 
laskami, słowem obchodzono się z nimi brutalnie. 
Nie dośe na tern. Wydział spekuiował na akcje i 
trwonił w ten sposób fundusze Towarzystwa, z ho­
norowej pomady sekretarza zrobił posadę płatną, da­
wano pieniądze ua zastawy, które gdy nie zostały 
wykupione, kupowali wydziałowi itd. itd.

Takie nieprawidłowości działy się czas dłuższy, 
aż wreszcie w pewnem pisemku robotniczem pojawił 
się w tej sprawie artykuł, którym uczuli sie dotknię 
ci członkowie wydziału „Przytuliska" pp. St. Gaj 
wlikowski, Mikulski i Kolykiewiez i wytoczyli p. 
Ant. Mańkowskiemu, redaktorowi pisemka, proces o 
obrazę czci.

Przez dwa dni odbywała się w tej sprawie roz­
prawa karna przed trybunałem przysięgłych, a prze­
słuchani świadkowie, zawezwani aż z Wiednia, po­
twierdź li rozmaite okoliczności, przemawiające na 
niekorzyść oskarżycieli prywatnych.

* Rozprawa skończyła się w ten sposób, że oskai- 
żony p. Mańkowski złożył przed sądem deklarację, 
iż wymienionym wyżej wydziałowym „Przytuliska"
zarzucał to tylko, że przy godności wydziałowych dla 
akiejś ambicji chcą się utrzymać, a oskarżyciel prywatny 
dr. Lisiewicz odstąpił od oskarżenia.

Nie wątpimy, iż w przyszłości podobnych niemi*
łych spraw, dyskredytujących w wysokim stopniu To­
warzystwo humanitarne, nie będzie potrzeba wywlekać 
na światło dzienne.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zebrzydowice, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwooie 100 zł.

Zmiana wyznania. -W żółkwi, w tamtejszym
kościele farnym, przyjęły chrzest św. dwie panny 
Karczówny, córki adwokata dr. Maurycego Karcza. 
Rodzicami chrzestnymi b y li: starosta, p. Lanikiewicz 
Józef z małżonką, oraz zastępca prezesa rady powia­
towej. p. Rozwadowski Eugenjusz z małżonką.

Za sfałszowanie metryki chrztu, aresztowano 
wczoraj Mokrynę Pajtak. Przesłuchań? w policji podała 
ona, że metrykę sfałszował za jej wiedzą Stefan 
Peszko.

15 letniego złodzieja Władysława Kasprzyka 
przytrzymano w Rynku na gorąeym uczynku kra­
dzieży kieszonkowej, popełnionej na szkodę pani W.

Włamano 8ię wczoraj' w biały dzień do miesz­
kania Zirli Anes, przy ul. Żółkiewskiej 1. 47 i skra­
dziono 40 metrów płótna, leżącego na komodzie.

 <*<Bggi>c38g>=--------
Podziękowanie, z Zaleszczyk otrzymujemy na­

stępujące pismo z prośbą o umieszczenie:
Ruski narodowy teatr pod zarządem p. Jana 

Biberowicza, dał dnia 15. września b. r. na dochód 
tutejszej straży ochotniczej ogniowej przedstawienie, 
z którego wpłynął do kasy strażackiej czysty dochód 
w kwocie 44 zł. 29 ct. Panu Biberowiczowi i sza­
nownej tak miejscowej, jak zamiejscowej publiczności 
naczelnictwo korpusu składa serdeczne podziękowanie 
za łaskawą i zawsze chętną ofiarność.

Tak samo Gwalbertowi Ziębickiemu wyraża się 
najserdeczniejsze podziękowanie za znaczny datek, ofia­
rowany tutejszej kasie strażackiej na wzmocnienie 
funduszu służącego do utrzymania rekwizytów pożar- 
niczo-ratunkowych.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Roportoar teat-alny. Dziś w niedzielę popołu­

dniu o godzinie pół do 4 „Dom pizy ulicy Nar- 
wańskiej", krotochwila w 4. akiacn Moser a ; wie­
czór o godzinie 7 „Biedny Jonathan" operetka w 3. 
aktach Millockera. Występ gościnny pani Adolfiny 
Zimajei, artystki teatrów warszawskich; jutro w po­
niedziałek „Niniche", wodewil w 3. aktach z mu­
zyką L. Delibes’a, Oflfenbach’a i Lecoąu a. Przedosta­
tni występ gościnny pani Adolfiny Zimajer.

W niedzielę po południu daną będzie wesoła ko 
medja „Dom przy ulicy Narwańskiej," a wieczorem 
„Biedny Jonatan" z panią Zimajerową. Będzie to je­
den z ostatnich występów naszej diwy, która za dni 
kilka wyjeżdża do Zakopanego na odpoczynek.

Z wystpwy. Prócz wielkiego obrazu Łuskiny 
„Rzeź Oszmiany", przybyło do naszego s?lonu kilka­
naście mniejszych i większych ntworów. Między in- 
nemi p race: Cieszkowskiego, Jasińskiego, Koelilera, 
Mireckiego, Pankiewicza, Streita, panny Pająk oraz 
Trojanowskiego. — Obrazów Siemiradzkiego spodziewa 
się zarząd wystawy jeszcze w tym miesiącu. — 
Ukazały się także pierwsze próbne egzemplarze re­
produkcji z obrazu Wodzinowskiego „Na swojską 
nutę", przeznaczonego jako premium dla członków 
lwowskiego i krakowskiego Tow. sztuk pięknych. — 
Reprodukcja ta odznacza się niepospolitemi zaletami 
i prawdziwie artystyoznem wykończeniem

„Zycie". Nabywca tygodnika warszawskiego 
Zycie, p. Jachowicz, donosi nam, że piómo to zac-znie 
wydawać w dalszym oiągu w dniu 3. październi­
ka rb.

Artyści nasi, nagrodzeni na wystawie berliń­
skiej, zamieszkali w Warszawie, a mianowicie: Cheł­
moński i Ryszkiewicz otrzymali już przyznane im 
przez międzynarodowe jury, pierwszy „dyplom hono­
rowy (diplot,iA n’rtoneur'), drugi list pochwalny {men- 
iion honerable). Oba dokumenty napisane są w ję­
zyku francuskim. Termin zamknięcia wystawy berliń­
skiej' przedłużono do dnia 20. bm

Znany historyk Roeppell z Wrocławia, napisał 
dzieło pod ty tu łam : „Dzieje Polski za czasów osta­
tniego króla" i powierzył druk tego dzieła tamtej­
szemu niemieckiemu Towarzystwu historycznemu, 
kt re je będzie umieszczało w perjodycznycli swych 
miesięcznikaoh

Teatr.
{„Marcowy kawaler11. — „Figle C h o c h lik a - -

„Jedna = ku nat a*o*oa - j
Wyborny obrazek Blizińskiego, mciujący z taką 

prawdą, a zarazem i z humorem dwór starokawa- 
lerski na wsi, doczekał się wczoraj wznowienia dzięki 
pobytowi pani Adolfiny Zimajer, która kreacją Pawio­
wej upamiętniła się już dawniej w rocznikach na­
szego t-atrn.

W „Marcowym kawalerze ‘ jest artystka w isto­
cie nieporównarą. Na pierwszy rzut oka w>dz po­
znaje, że sympatyczny nasz gość traktuje swe zala­
nie z szczególniejszą predylekcją, rzec można z wido- 
cznem zamiłowaniem. Jakoż w rzeczy tamei typy 
ludowe były zawsze i pozostały po dziś dzień spe­
cjalnością pani Zimajer. W kreacjach jej ludowych 
obok pewnej zamaszystości, gwary właściwej i natu­
ralności, tkwi wdzięk, nie pózbawiony poezji, który 
oddziaływa na publiczność^ujmująco.

Z tego też powodu, jakkolwiek wiele już wody 
upłynęło od chwili, w której pani Zimajer sprzenie­
wierzyła się dramatowi, wczorajsza Pawłowa cieszyła 
się tym samym, co dawniej, sukcesem.

Jako Ignacy debiutował wczoraj po raz wtóry 
na tutejszej scenie p. Marceli Trapszo, artysta sceny 
poznańskiej. Postać podtatusiałego szlagona niezu­
pełnie nadawała się do drobnej indywidualności de 
biutanta, jednakowoż już pc wczorajszym występie 
możemy sobie wyrobić pewne przekonanie o rodzaju 
jego zdolności.

Nit możemy się wpiawdzie w grze jego dopa­
trzyć owego „ r z e w n e g o  k o m i z m u " ,  który w p

Nałęczów, który pragnąc pomścić swe wrzekome 
krzywdy na Benjaminie z Czarnkowa, poszedł 
w służbę Maćka. Maciek nienawidził Nałęczów, 
ale nie wiele sobie z nich robił, prawem mocniej­
szego zabrał zamek Wincza i mimo żądań zwro­
tu ze strony Nałęczów, nie myślał go oddać. To 
oboatrzyło wzajemny stosunek, a niebawem 
przyszła sprawa poważniejsza.

Marta, owo jedyne dziecko Wincza, uniesiona 
z zamku przez sługę, dostała się w ręce ludzi 
Przybysława, ojca Maćka. Ten umierając, zdał 
opiekę nad nią Maćkowi i pod grozą przekleń­
stwa nakazał mu dziecko wychować i nic mu 
złego n:e zrobić. Maćko, acz niechętnie, zastoso­
wał się do woli ojca i dziecko wraz z piastunką 
Agatą, której nakazano Ma^tę wychować w nie­
świadomości rodziny, umieścił w Koźminie, 
w swych marach. W niewytłumaczony jednak 
sposób rozeszła się pogłoska, że córka Wincza 
żyje i jest w mocy Maćka, toć Nałęczowie upo 
mnieli się o dziecko. Maćko szyderstwem im od­
powiedział, że: Wincz tylko robaczliwe zosta­
wił wspomnienie — ale nie potomstwo. Oburzeni 
tern Nałęczowie, widząc, że „król daleko, a Bóg 
wysoko", poczęli myśleć o własnej obronie i choć 
Maćko ze swą drużyną przeszkadzał, wkrótce 
niedaleko od murów Koźmina wzniósł się obron­
ny zamek „Odsiecz", gromadzący w sobie wro- 
gow Maćka z Borku.

Ponury Sędziwój, wspólnik Maćka, pragnąc 
jak  najrychlej wywrzeć swą zemstę na pokre­
wnym Benjaminie, ciągle zachęcał go do wytę- 
p enia Nałęczów — ale Maćko na teraz miał in­
ne plany. W dumnej jego głowie zrodzua się 
myśl samorządztwa Wielkopolską, pragnął potę­
gą znaczenia, bo bogactw miał już dosyć; wie­
dział, ie  z powodu licmych skarg, u króla za­
chowania mieć nie mógł — trzeba w-ęc było coś 
począć. Po namyśle postanowił zaskarbić sobie 
łaski i zaufanie króla — a równocześnie burzyć 
przeciw niemu przez z a u f a n y c h  umysły w Wi«J- 
kopolsee. Przycichł więc nieco i zaniechaj- Nałę­
czów — a tak zręcznie umiał koło swej ngrawy 
chodzić, żc król — co prawda, lieząc się także

z koniecznością, będąc w Poznaniu, mianował go 
kasztelanem lędzkim, a Sędziwoja nakulskim. 

i Tryumfował Maćko, a Nałęcze struchleli!
Odznacz >ny nowym splendorem, wybrał się 

kasztelan lędzki w odwidziny do księcia gło­
gowskiego, którym był naówczas Henryk V. te- 
gański, zwan żelaznym, Niemiec cały, choć Piast 
z rod a. Kazimierza nienawidził, lecz go się bał, 
boć był to majestat, „z pod którego nędza wy­
glądała, a księstwo, które Maćko umieściłby 
w Koźminie". Dwie córki miał książę: Annę, 
dziecko jeszcze i Jadwigę, której mało kobiet 
mogło sprostać wspaniałością postawy i urodą. 
Ujrzawszy ją  Macko —  pomyślął, że dobrze by 
było oną wyniosłą księżniczkę na zamku Ko­
źmińskim osadzie... zawsze to piastowska krew i 
przez nią — tu ambitna jego głowa snuła plany, 
sięgające aż do tronu! Ale Jadwiga traktowała 
Maćka z góry —- od dziecka słyszała i od pia­
stunek i od wróżek i od swego cytarzysty kula­
wego, Ulryka i od pochlebców, że urodzona do 
noszenia korony — i korony tej pożądała, toż 
Maćko, acz kasztelan, był niczem dla niej.

Inna natomiast kobio*a nie została ohojętna na 
męzkie wdzięki Maćka. [Była to urodziwa Niemkini 
Mechtylda, żona niezmiernie chudego rycerza 
Godfryda, którego, powia<Ia°0) książę dla wdzię­
ków jego żony przypaszczaI do swego towarzy­
stwa. Ale Mech ty Ida nie marzyła, jak  Jadwiga 
o koronie, toż gardziła zalotami opasłego księcia 
Głogowskiego, a garnęła do Maćka. Ten je ­
dnak myślał o Jadwidze • r»Ł sądząc, że stoso­
wna nadeszła pora, dał księciu ,j0 zrozumienia, 
że Wielkopolska udzielna więcej jest, jak zegań- 
skie księstwo i że Jadwiga głąby z nim dzie­
lić władzę nowej krainy- Śmiechem i szyder­
stwem odpowiedział ksiii^S na tę propozycje, a 
oburzonemu do wściekłości Maćkowi, wyzywają­
cemu go do orężnej walki, dał jako swego za­
stępcę Godfryda. Czyniąc tak, miał książę po­
dwójny plan : unikał walki orężnej z Maćkiem, 
a na wypadek, gdyby Godlryd poległ, obiecywał 
sobie pociesz 6 Mech ty Id" w jej wdowieństwie. 
Plan jednak, acz genjalme uiożony, przewidział

Maćko: rozciągnąwszy w orężnej rozprawę 'Tod- 
fryda, korzystając z zamieszania, porwał piękn^ 
Niemkę, która zresztą nie stawiała mu oporu 
i uwiózł ją  do swego Koźmina, mszcząc się 
najdotkliwiej na księci i  Henryku.

W  objęciach pięknej Mechtyldy nie zapo­
mniał jednak o swych planach. Zręcznie i pod­
stępnie, już jako urzędnik królewski, zawiązał w 
Wielkopolsce konfederacie, wrzekomo przeciw 
prawom małopolskim, w gruncie rzeczy zaś prze­
ciw królowi — a nadto konfederacja upoważniła 
Maćka, 8żeby jechał do Krakowa i przedstawić 
królowi, iżby poznańskiego województwa nie od­
dał któremu z małopolskich panów. Stało _ się, 
czego Maćko pragnął, toż o .hotnie wyhrał 8,‘* w 
podróż, tern ochotniej, że zobojętniał? mu Me- 
chtylda — dziś już matka jego dziecięcia.

Tymczasem w ponurych komnatach koźm iń­
skiego zamku dorastał* córka Wincza, Mai ta, 
pod opioką przyw-ązanej piastunki Agaty, która 
jednak nic jej nie Pc siedziała o przeszłości. 
Dziewczę urosło w dziewicę, nje pytając o nic, 
zapomniane wśród puszczy; otoczone milczącą 
obcą stratą, tworzyły dla siebie świat cały. Ma­
ćko nie troszczył się 0 dziecko, nawet gdy le . 
żało konające, nie troszczył się - ® dziewicę —• 
a tyna°?asem w serou dziewczęcia budziła się 
jakaś nieokreślona, dziwna tęsknota.

Co ci to królowo m°ja 1 wołała Aga­
ta — do czego tęsknisz ? P° czem ci smutno ?

— Po wszystkiem * P.° mczem — odpowia­
dała Marta, tuląc się w objęcia piastunki — chcia­
łabym ulecieć s tą d ...  gdzie... [ p0 co... uie wiem!

I  kazała sobie opowiadać baśnie o królewi­
czu rycerzu, i żyła w świecie tęsknoty i marze­
nia. Maćko umiał tak zrobić, ażeby wi eść o niej 
nie przerzła do świata, raz jeden ze straży prze­
mówił do niej słów kilka — i zginął, ale ta 
przygoda zwróciła j ego uwagę na Winczową 
córkę postanowił ją  kiedyś zobaczyć. Było to 
już w czasie, gdy go wdzięki Mechtyldy przesy­
ciły i wówczas to Marta widziała z daleka 
Mechtyldę, spłakaną i stęsknioną... Raz Maćko

ujrzał Msrtę w ogrodzie: piękność jej rozbucUJ 
jego namiętność — p-zyskoczył do niej, a c 
padła na kolana i wpatrywała się w jego wn 
dziki. Byłaby umarła po-1 siłą tego płomienia . 
wzroku, gdyby ni«i pomoc Agaty, która zsU 
ła ją własnem ciałem. Marta rzuciła się v 
objęcia.

— E reo zF - wrzeszczał pan Maćko -  p 
wiedźmo 1 djablico precz 1

Szarpał ją, aż się pienił; ale oporu n c - 
zwalczyć nie mógł. Zwarły się ich ram rrr. 
sunie, jakby się w jedno ciało zrosły...
. byłby może zabił starą, gdyby nie ^
która nagle dumna i wyniosła" stanęła j\ a_
Maćkiem. „Przerażenie znikło z jej tw»r y. 
natomiast zabłyszczał w oczach promień : 
czy gniewu. Rozcł ylona kobzula osłaninła cia; u bia 
łe i pierś suną, dyszącą gwałtownie. Całe oblicze 
imienione dziwnie, zaczerwienione, pałało".

— Matka moja! — zawołała Marta — ma 
u ta i ubij mnie, nie ją.

Chwilę jeszcze stał Maćko bez pamięci, „nii 
Uczynisz jej krzywdy, nie tkniesz jej", zabrzmia 
ły mu w uszach słowa umierającego rodzica - 
przed oczyma stanął groźnem widmem krwa
wy, poszarpany trup Wincza, oj;a Marty. Zła­
godniał Maćko i zapewniwszy obie rycerskien 
słowem, iŁ mogą być spokojne, odszedł szyb U- 
Długo nic widziała go potem Marta, czasem ś 
się jej, lecz jako groźny pan, nie jak ze .- > u 
wany rycerz — królewicz; - dav'ne n ;i . i
o królewiczu rycerzu zastąpiła tera:: ' . , n 1 : 
olbrzymia, potężna. Jej podobnego zja> i
wyglądała Cudzienrie, drżąC za każdj i 
lestem

Tymczasem Borkow ez wyjechał d' :) 
wa przypatrzeć się nowemu porządkov. i .- ■<: i 
kać sposobów podejścia króla.

( Ciąg dalszy nastąi * )
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Trapszy odkrył onegdaj jeden z naszych szanownych 
po piórze kolegów, jednakowoż chętnie przyznajemy, 
że dubiutant wczorajszy zdradza zalety na nżyteczne- 
go artystę, posiadając wiele staranności i doświad­
czenia scenicznego.

Chudy stan literacki znalazł bardzo odpowie­
dniego reprezentanta w p Walewskim (Heliodor), po­
dobnie jak komiczna f i -nr1 pruwernantki w pan; 
German.

Doskonałym Urzeinphiuoskim był p. Dębicki.
Z powodu nagłej niedyspozycji pani Skalskiej, 

przedstawiono w miejsce zapowiedzianych „Figlów 
Chochlika” , operetkę Offenbacha, p. t . : „Joasia płacze, 
Jaś się śmieje”.

Fani Zimajcr, oraz panowie Skalski i Laskowski, 
wywiązali się znakomicie ze swoich partyj.

Odtańczona z kolei „Jedna noc karna wałowa11, 
wywołuje zawsze ten sam aplauz, co za pierwszem 
przedstawieniem w teatrze letnim.

('klaski huczne zbierają i panna Seregni i pan 
łlofman i rozmaite panie krajowego i obcego chowu.

Kult Terpsychnry, przemawiający do ogółu p la­
styką i pantomiiią, znalazł na gruncie lwowskim nad­
spodziewanie liczny zastęp czcicieli... Z...

Z Izby sądowej.*
LWÓW 19. września.

( W ódka  ze strychnino :). 
im )  pr7,e,ł trybunałem sędziów przysięgłych 

cr vwa się obecnie ciekawa rozprawa karna, w któ- 
rozgry^o oSTłar/.0ny o zbrodnię usiłowanego morder- 
rt'* staj® Feliks Zabłocki, rodem z Lopatyna, li- 

jat |0 ,  żonaty, bezdzietny, były pisarz gminny, 
CZ.a"' -właściciel realności.
° iaZ Rozprawę prowadzi radca p. Spędakowski, oskar- 

wno®i zastępca prokuratora p- Przyłu®ki, jako 
występują dwaj adwokaci pp. Lehman iz(..nie

oprcńcl
V>aweł Simonowicz. .

Wedle aktu oskarżenia sprawa przedstawia się
w krótkości w ten sposób. Wieczorem d. S. ma a 

1891 przyszedł do mieszkania Stanisława Gogo­
le w s k i^  urzędnika rady powiatowej w Sokalu, uczeń 
L u - z e i  szkoły wydziałowej, Kazimierz Kozak i wrę- 

!-u bilet, oraz flaszkę wódki, dodając, iż o trzy 
' ’ nieznajomego pana, który kazał mu

W kopercie, zaadresowa- 
Gfogolewskiego, znajdował się bilet ze 
scm ■ Z powinszowaniem. imienin” , a

S S r Ł  **■-*»b)* dop'Mk, -Wa?4craz podpis zupełnie nieczytelny z do- 
u x

czyi u.
mał od jakiegoś 
to wręczyć G o ^w sk tem u
nej do p- S. 
złoconym napisem. 
po
d. 8. maja” 
datkiem „radny, 
tęzona kapslą metalową1, 
u W e ic h s e l fe tn s t .

p  G o g o le w s k ie m u  prezent wydał się od razu 
tembardzlej, iż jako lustrator gmin, 

"bardzo wchodził w kolizje z rozmuitemi oso- 
to też bilet wraz z wódeczką przedłożył swej 

przełożonej władzy, a rada powiatowa o d p i ł a  
1 — : celem przeprowadzenia dalszych do

Flaszka była zakorkowana, opa 
a na etykiecie widniał napis

podejrzanym, 
często
bami,

Zarzidzona przez sędziego śledczego analiza che­
miczna owej wiśniówki, wykazała, i .  o

sprawę sadowi 
chodzeii.

_. j„Ana nrv.A7. sP.riZieŁJO _
iż oprócz wódki,

zawierała ona gwałtowna truciznę strychninę, (azotan 
Strychniny stnehiin im  mtneum) i to w takiej 
S  że wódką tą można było pozbawię życia na-

WCt W ^ c m ^ s p o S 1' usiłowano Stanisława Gogole-
S l f lP P E d z ic  ze świata, a tyfco przypadek zapo­

b ie g ł urzeczywistnieniu wyrafinowanej zbrodni.
Podeirżenie o popełnienie tego zbrodniczego czy- 

.. SJJfe n£ Feliksa Zabłockiego, a przeprowadzone 
L o d z e n ie  dostarczyło obfitego materjału na wyto­
czenie oskarżenia przeciw temuż. _

Feliks Zabłocki, pełnił mianowicie funkcje pF 
w 1 niektórych gminach powiatu sokolskiego. 

i> dŚ as lustracji, dokonanej przez Gogolewskiego z
S i  4 Ł  . wr t> u  j .» i « -
S z a  :i w gospodarce gminnej u okazało się, ze to 
S | t  Fedko Dykiewicz, wraz z Zabłockim rozkradali

& “dsr Pt^ “a  > * * * * .  *
tPFo czasu g ł^o k i żal i nienawiść ku Gogolewskie­
mu, a nawet dał się przed kilkoma tygodniami sły­
szeć ze mu „łeb skręci • ,

-K-rwat nndał zaś stanoWCZO, Że OWym
dał bi-iegomością, który mu wieczorem dnia 8. maja 

' et i t ta s z k ę  z wódką, był nie kto inny ylko Zabło­
cki i że tenże dał mu za fatygę 10 centów. W ten 
, n0«6b zeznał także Władysław Bułkowski Wpra­
wdzie ani Kozak, ani Bułkowi hi n.e znali Zabłockiego 
osobiście, jednakże, gdy im Zabłockiego przedstawiono 
pozneli go P° p ió rze  postawie ' ’ ’
głosie nosowym- F° tw ^zy 
poznać, gdyż człowiek 
kowa przed nimi. ‘ . .

P r eciw Z ab łock iem u  przemawia także-silnie i ta 
okoliczność, że mieszkał on stale w Krystynopolu a 
właśnie owego pam ię tn eg o  dnia widziano go w So- 

Mianowicie o godzinie poi do

i charakterystycznym 
Zabłockiego nie mogą 

ów, rozmawiając, zasłaniał ta-

8. wieczorem siedział on w gospodzie Nuty Bruhla, 
wraz z djetarjuszem starostwa, 15 ladurskim. Ten osta­
tni przed godziną 8. odszedł, a Zabłocki pozostał da­
lej w gospodzie, gdzie wywodził głośno swoje żale na 
Gogolewskiego.

Oskarżuny Zabłocki nie przeczy wprawdzie, iż 
bytność jego w Sokalu mogła wypaść na dzień 8. 
maja, dalej, że wieczorem zabawiał się w szynku 
z Bandurskim. i że był tak ubrany, jak podają 
świadkowie, natomiast nie przyznaje się stanowczo do 
tego, jakoby widział Kozaka i Bułkowskiego i dał im 
flaszkę wódki z biletem.

Opowiadając dalsze szczegóły pobytu swojego 
w Sokalu popa ił Zabłocki w różne sprzeczności, któ­
rych nie mógł potem wyjaśnić, a co najważniejsza, 
nie był on w możności wykazać, gdzie był i co robił 
po wyjściu z szynku Bruhla, a twierdzenie jego, iż 
wyszedł ztamtąd razem z Bandurskim, Lie zgadza się 
z zeznaniem tegoż.

Dnia 15. czerwca 1891 przedsięwziął sędzia 
śledczy rewizję w mieszkaniu Feliksa Zabłockiego, 
przy której znaleziono w kufrze pakiecik, zawierający 
białawe krystaliczne ciałka, a rozbiór chemiczny wy­
kazał, że to  b y ł a  s t r y c h n i n a .

Zabłocki twierdzi, że strychninę tę dostał od 
leśniczego Czerwińskiego, który — mówiąc nawiasem 
—  przed 12 laty umarł i nie może być z tego po­
wodu powołany na świadka i używał jej do trucia 
zajęcy, które mu szkodę w ogrodzie wyrządzały.

Prokuratorja państwa przytacza jeszcze inne oko­
liczności, nie mające jednakże ścisłego związku z n i­
niejszą sprawą, które wskazują, że Zabłocki nie cieszy 
się najlepszą reputacją, a nawet raz poszlakowany 
był sądownie o podłożenie ognia pod własny dom, 
celem otrzymania pre nji asekuracyjnej. Wdrożono 
nawet w tym kierunku dochodzenie karne które je­
dnakże pomimo silnych poszlaków, nie doprowadziło 
do pozytywnego rezultatu.______________________

kalu i to   - ^wieczorem.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
B a n k  a u str o -w ę g le rsk i. Według wykazu tego 

banku wynosił z dniom 15. wrześ.iia b. r. stan obiegu bani ne­
tów 446,956,000, a więe zmniejszył się od czasu ostatniego 
wykazu z dnia 7. września b. r. o 2,852.030, równocześnie 
wynosił zapas kruszcowy banku 244,874 000, zwiększył się 
przeto o 31.000, portfel zawiera! 132,917.000, zmniejszył 
się przeto o 10,213.000, lombard zawierał 24,861.000, przeto 
zmniejszył się 0 307 000. Wolna od podatku rezerwa 
banknotów wynosiła 8,184.040. zmniejszyła się więe o zł. 
2 889.000

Przegląd fmtyczny.
* Przeciw wielkokroackiej agitacji w Zagrze­

biu występuje obecnie także półurzędowy Nem- 
zet budapeszteński. Oto, co pisze w artykule, po­
święconym jeszcze sprawie znanych demonstracyj 
zagrzebskich: „Dalmatyńscy Sanszo-Panszowie i 
za^rzebscy Don Kiszotowie zapominają, że Kro- 
acja tworzyła zawsze tylko część składową W ę­
gier, tak samo, jak  „kroackie prawo państwowe“ 
było jeno ułamkiem węgierskiego prawa państwo­
wego. Żądanie przyłączenia Dalmacji jest wytwo­
rem bujnej fantazji, czy ono podnoszone bywa 
w imię kroackiego, ozy w imię węgiersko-kroa- 
ckiego- prawa państwowego. Poważni politycy 
zagrzebscy powinni protestować przeciw tego ro 
dzaju wyrodnemu szowinizmowi, w przeciwnym 
razie gotowe ciężkie czasy przyjść na Zagrzeb 
— i nietylko na Zagrzeb, ale na wszystkich (?) 
Słowian monarchji. Jeśli w Zagrzebiu, iub Pra­
dze powtarzać się będą podobne demonstracje i 
okaże się, że dążności słowiańskie są na wszy­
stkich punktach monarchji czynnikami osłabienia 
i rozluźnienia, stojącemi w sprzeczności z in‘ere- 
s mi państwa, wówczas bedzie musiała nastąpić 
zmiana w wewnętrznej polityce i Węgier i Au- 
strji, aby polityka zagraniczna Au3tro-Węgier 
mogła być w przyszłości o tyle skuteczniejszą.”..

* Do Bclit. (Jorresp. donoszą z Warszawy: 
Nie ulega wątpliwości, iż znaczne gromadzenie 
wojsk w zachodnich gubernjach spowodowane 
jest zwyczajnemi ćwiczeniami wojsk w jesieni 
Natomiast zachodzi pytanie, czy te wszystkie 
wojska, ściągnięte na tegoroczne ćwiczenia, po 
ukończeniu ćwiczeń zostaną znowu na wschód 
przeniesione. Do stanowczego potwierdzenia tego 
pytania nie ma dotąd autentycznych danych. — 
Donoszą także z Warszawy, iż rząd rosyjski 
zwraca najtroskliwszą uwagę na wojskowe skom- 
pletowan e i praktyczną dyslokację straży pogra­
nicznej. Niedawno wyszło carskie rozporządzenie, 
upoważniające mi-istra skarbu, aby w porozu­
mieniu z Hurką postarał się o wybudowanie w 
niewielkiem oddaleniu od granicy małych koszar 
dla straży pogranicznej.

* Dzień. Pozn. donosi: Miło nam się podzie­
lić z czytelnikami naszymi wiadomością, że po 
długitj przerwie rozpoczną znów po wakaejaeh 
świętoiniehalskich w tutejszych prywatnych ka­

tolickich szkołach żeńskich k s i ę ż a  u d z i e l a ć  
n a u k i  r e l i g . j i .  J a k  w i a d o m o ,  w z b r o ­
n i o n y  b y ł  d u c h o w n y m  w s t ę p  d o  t y c h  
z a k ł a d ó w  od c z a s u  k ul  t ur  k a m p fu 
Zmiana nastąpi skutkiem wniosku naszej władzy 
kościelnej, zaniesionego do naczelnego prezesa. 
Interesowani rodzice przyjmą zapewne wiado­
mość tę z radością, ale zarazem z życzeniem, 
aby w przyszłości już nie powtórzyły się w tym 
względzie przerwy, które bodaj czy komu jaką 
korzyść przynieść mogą.“

* Z Kijowa donoszą, że bank szlachecki 
ogłosił dziś, że wystawia na licytasję w terminie 
październikowym w kijowskiej gubernji 9 ma­
jątków za długi wynoszące razem około 500 ty­
sięcy rubli; w wołyńskiej gubernji 5 majątków 
(około 800.000 rubli) i w podolskiej gubernji 7 
majątków (około 700.000 rubli).

(Telegramy z innych pism.)
Wiedeń 19. września. Wczoraj wyszedł świe­

ży zeszyt przeglądu pod tyt.: Kristische Revue 
aus OfSterrtich, w którym Alfred Szczepański 
zamieścił odprawę żądaniu zaprowadzenia nie­
mieckiego języka państwowego. Szczepański 
wskazuje, ze dotychczas nie znalazł się żaden 
rząd, któryby wykazał, że zaprowadzenie jedne­
go języka państwowego w drodze ustawodawczej 
jest koniecznemj’ możliwem. Również twierdzenie, 
że język niemiecki był od dawien dawna w 
Austrji językiem państwowym, jest nieprawdziwe, 
w Galicji bowiem miałby język polski więcej 
prawa do uznania go, jako język państwowy, 
aniżeli niemiecki. Zresztą uznanie zasady równo­
uprawnienia narodowości i swobodnego ich roz­
woju Wyklucza możliwość zaprowadzenia jednego, 
jedynego języka państwowego. Nawet na Wę 
grzech nie ma wyłącznego języka państwowego. 
gJ yż w Kroacji panuje język kroacki. A zatem 
w Austrji nie może być mowy o państwowym 
języku niemieckim. ( G. L.).

Witdeń 19. września. Wczoraj rozpoczęła 
się wspólna konferencja ministerjalna w sprawie 
wspóluego budżetu. Piorą w nich udział mini­
strowie: hr. Kalnoky, gen. Bauer, hr. Taffe. hr 
Szapary, dr. Steinbach, Weckerle i wiceadmirał 
baron Sterneck. Ponieważ ze strony węgierskiej 
wyrażono życzenie, aby w naradach uczestniczył 
także minister Szogyenyi, więc ze strony ausfja- 
ekiej bierze udział w konferencjach dla utrzy­
mania równości, najstarszy rangą minister hr. 
Falkenhayn. (G. L.)

Belgrad 19. września. W Giurgewo odbędzie 
się 28. b. m. kongres bałkańskich studentów. 
Bułgarscy i tureccy studenci odmówili u- 
działu (G. L.)

Haga 19. września. Przedłożony izbic bud­
żet na r. 1892 wykazuje w dochodach około 
1276 miljonów, w rozchodach 1300 miljonów. 
Niedobór ma być pokryty w dredze podwyższe­
nia podatków. Z lat zeszłycL pozostał ogólny 
niedobór w sumie 36 miljonów. (G. L )

T i l s f g n s i t f  „ P s & a a i f c a
Wiedeń 19. września. P. M i c h a l c z e w s k i  

prezydent sądu obwodowego w Złoczowie, otrzy­
mał, przy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku, tytuł radcy dworu.

Szkolnymi inspektorami powiatowymi zostali 
mianowani: dla Złoczowa Józef D z u n d z a  ze 
Stryja: dla Jarosławia Wład. R e l i n g e r  z Ja ­
worowa; dla Stryja Jan M & r y n i a k  z Kamion­
ki ; dla N. Sącza naucz. gimn. Z a g r o d z k i ;  
dla Kossowa starszy nauczyciel ludowy Apo- 
lonjusz J o n g a n ;  dla Zydaczowa nauczyciel lu­
dowy L e w a n d o w s k i ;  dla Łańcuta nauczyciel 
ludowy K o ł p a c z k i e w i c z ;  dla Rudek na­
uczyciel ludowy N o w o s i e l s k i ;  dla Kamionki 
starszy nauczyciel lud. L o e w e l .

Wczoraj rozpoczęły lią w mimsttrstwie dla 
spraw zagr. korferencje wspólne celem ustano 
wienia budżetu Dziś odbędzie się walna rada 
pod przewodnictwem cesarza który dziś rano 
przybył z Miramar.

Budapeszt 19. września. Według Budap. 
Corresp. zwiększenie się budżetu wojennego na- 
sląp1 skutkem  panującej d r o ż y z n y  artykułów 
żywności i potrzeby zakupna większej ilość1 
p r o c h u  b e z d y m n e g o .  Natomiast dalszy spra* 
wanek karabinów repetierowych, — wobec tegoj 
żc cała armja jest już niemi zaopatrzona i obe. 
cnie idzie o karabiny rezerwowe — będzie mc 
żna podzielić na dłuższe okresy czasu.

Berlin 19. września. W  części inseratowej 
Peichmnzeig.ra pojawiła się skarga ks. Bi s -

m a r k a  przeciw pewnemu w y r o b n i k o w i  
d z i e n n e m u :  o zapłacenie czynszu zaległego w 
w kwocie 36 marek; dalej 5 marek z powoda 
niedostawienia dwu kur i jednej gęsi, wreszcie 
5 marek tytułem odszkodowania ze niespełnioną 
robotę. Komentarze zbyteczne...

Sensacyjny artykuł Koeln. Z tg , domagający 
się 2-letniej służby w arinji, uchodzi powsze­
chnie jako enuncjacja, nie półurzędowa.

Paryż 19. września. Do 2 aktu wczorajszego 
przedstawienia „Lohengrina” panował, spokój, 
zakłócony jedyny raz 'przez 2 indywidua, które 
domagały się odegrania hymnu narodowego i 
wnet usunięte zostały ze sali.

Stambuł 19. września. Sułtan nadał francu­
skiemu ministrowi dla spraw zagr . R i b o t o w i 
i tegoż żonie wysokie dekoracje.

W ie d e ń  19. wrześni*. Kredyty 275-37 ; ss tacbary  
281‘60; ilom bard j lO tr lż ; tytoniowe 156 25; alpiny 
8210 ; renta majowa 90 57 ; w^g. złota 1 )2‘80.

Wadowice 19. wrześnie. Prezydent tutejszego 
sądu obwodowego, radca dworu Jan D a n e c k i ,  
zmarł dziś.

Eksportacja zwłok z domu do kościoła na­
stąpi w poniedziałek o gedzinie ,9. rano, skąd 
po odprawionem nabożeństwie odprowadzone zo­
staną zwłoki na cmentarz.

przychylną Francuzom politykę, jaką proponuje 
Osservatore Romano, zapewniają w Lołacb wały- 
kańskich, że w Watykanie spostrzeżono, jak  złe 
wrażanie polityka ta wywarła w Niemczech; że 
jednakowoż dostojnicy watykańscy nie inspirują,
ani też n.e podzielają tej polityki.

W iedeń 19. września. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 1 0 5 6 —10-58, na wiosnę 1 1 0 5 -1 1 1 0 , owies 
na jesień 6-47, na wiosnę 0 54—6-59, nowa knkurudza
6 1 . - 6  14

NADESŁANE.
Z tU ęcla i  pov ię k s s e n ia  fo to g ra fic z n e

aż do natura’nej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

M .  » O L ] > B E B G A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

Nowość: Efektowne fotografie na białen szkie matowe*
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I w łaściciel parow ej fabryki czekolady
Lwów, ul. Kopernika I. 3.
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B uro wywiadowcze i skład herbaty
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Praga 19. września. Hlas Naroda mając na 
uwadze korzystne doświadczenia, poczyniono pod­
czas ostatnich manewrów węgierskich, zapowiada 
ostrą agitacię za zaprowadzeniem języka krajo­
wego w komendzie obrony krajowej.

Berno 19. września. Organ przewódców 
stronnictwa morawskiego, polemizując z Nar. 
Listami, oświadcza, że rezolucja, uchwalona na 
zgromadzenia wyborców dep. Żaczka, a jy  się 
wszyscy czescy posłowie rajchsratowi w jeden 
klub zespolili, odpowiada duchowi ludności mo­
rawskiej, ze jednakowoż właśnie Młoaoczesi 
przeszkodzili wstąpieniu porłów morawskich do 
kluba, obawiając się, że ich głosy nie raz by 
rozstrzygały.

Paryż 19. września. Memoriał diplomatigue 
donosi, że Anglja zaproponować ma mocarstwom 
wspólne wypowiedzenie wojny Chinum, gdyż 
środki za~ządzono dla ochrony Europejczyków, 
okazały się niedostaczne.

Petersburg 19. września. Szef azjatyckiego 
departamentu w ministerstwie spraw aagrani- 
cznych, hr. K o p u i s t, otrzymał order św. Anny 
pierwszej klasy.

Belgrad 19. września. Do odbytego przez 
partję radykalną zgromadzenia, w którem wzięli 
udział ministrowie: Pasicz, Gerlicz i Nikolicz, 
przywiązują tu ważne znaczenie. Zgromadzenie 
to prawdopodobnie wywrze wpływ na utworze­
nie nowego gabinetu, które wskutek panujących 
waśni pomiędzy ministrami Yuiczem, Tauszano- 
wiczem i Gjają, zdaje się byó nieuniknione.

Rzym 19. wrześn s. Między jenerałem Gan- 
dolfim, a byłym komisarzem rządowym w ery- 
trejskiej kolonji Franche tim odbył się pojedy 
nek. Fr&nchetti został raniony. Powodem po* 
jedynka były nieporozumienia, jakie zaszły mię­
dzy obu przeciy nikami w czasie, gdy Gandolfi 
był gubernatorem pomienionej kolonji, a Fran- 
chctf.i komisarzem sządowym.

Hamburg 19. września. Z powoda wywodów 
Germanji co do polityki frankofilsLiej w Waty­
kanie, poanosz? Hamb. Nachr., że w W atykawe 
istnieje potężne stronnictwo francuskie, które jest 
drugim rządem

Reims 19 września. Podcaes bankietu ęświad- 
czył C a r n o t ,  że Francja znów ważną roię od­
grywa w świecie. Armja jej jest na nowo zorga­
nizowana i wspomnienie minionych walk we­
wnętrznych powinno się teraz zatrzeć. Kraj cały 
życzy sobie rzeczyposjolitej, więc wszyscy po­
winni się złączyć w jednę całość, aby Francja 
bez przeszkody mogła drlej prowadzić swa silna, 
woinomyślną, spokojną i stanowczo pokojową po­
litykę, której pomyślne rezultaty są tak widoczne 
N&.ód pragn.e spokoju i ehoe ufać rządowi.” 

ftzylT 19. września. Wobee niektórych orga­
nów centrum niemieckiego uderzających na

m

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3,
kupuje f sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
G łó w n a  r e p r e z e n ia c jn  d la  G a lic ji  Towa­

rzystwa nbezpieezeń na życie „ T h e  M n tn a l”  najwięksi ego 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym Jorku. — Rok zało- 
żenia 1‘ tż .  —______________________________________ 1017

3 t f M  dr. A 11 e r  w  R p e c K  n  Tm  
lojicyiiienti z p ra t ty ta  P i ł a to w a 11.

A dw okat Krajow y
D r .  A la n r y c y  S t e r n

przesied.it się z Kołomyi do Goiłie.

Yykonuję n i e z n a n e  jeszcze \i nas 
P lo m b y  z w n n eck ie j e m a l j i  n a jn o w szeg o  

ay a tem n  d r a  H e rb a ta ,
uzupełniające zepgute zęby do niepozpanii. bztuc_ne zęby i 
szczęki snorzączam w ł a s n o r ę c z n i e  wedłog ntjlępiaej 

metody.
M. Lisowski

dentysta i le»aiz chorób u .t 
we Lwowie pL Trybunalski 1 1 .

SŃlisa cM Mompł i nurnujci
Dr. Kazimierz M M i

pc odbyciu speo,dlnych studjów na khn.ke^L prof Fonrniero 
Beaniere w P a r y ż u ,  I is. .a w B e r l i n i e ,  i Kuposiegw 
w W i e d l i  u, zamieszkał przy uhey Sobieskiego 10. 

Dom przechodni z ulioy Wałowej 1. 9.
Ordynuje od I I .  do 12. i ed 3. do 5 .

Utrudnione trafienie [
katary żo.ądkowe, dyspepsia, brak apetytu, pa- 

len.e zgagi i t. d. jako te i: 682 a

Katary tchawicy
z a f l e g m i e n i e ,  k a s z e l ,  e h r y p k a ,  

są to te choroby, w których

w oda minaralna 
Z C Z *W A  A LK K ulC Z K A

podług orzeczeń powag lekarskich ze szczegól­
nym ckutkiem bywt stosowaną.

P o d z ię k o w a n ie .
Śniatynie 18. w rześni 1891. Poczytuję sobie za obo­

wiązek rłożyć podziękowanie Wielmożnemu /‘snu Drowi K; 
rolowi We r a * .  r J w i ,  c. k. lekun^w' powiatowemu w 8nia- 
tynie jakoteż Wielmożnemu Pana Izydorowi M e h r e r o w i  
lekarzowi w Śniatyni, za wyleczenie „ nięil n | tylko 
w bardzo .zakioh wj sadkach dającej się wyleczyć słabości.

Niemniej niech mi wolno będzie skreślić wyrazy 
wdzięczności Wielm efc ic.arzowi powiatowemu nietylko za 
wykjMM* c ~i oraz zaopiekowanie s.ę sierotą, nie mającą 
nikogo na świeoie i ułatwienie dalszej kuraoji — ohoeirż 
gdzie c:yn tak piękny i w niosły, kiorowany poczuciem wy­
soko rozwiniętej szlachetni śoi ma miejsce, mi i brak i Tr-- 
zów na podziękę a tylko Bóg jeden nagrodzić może.

P iz ; imtie nlachetni Panowie serdeczne podziękowanie 
x zapewnieniem, że w tych kilku wyrazach gh.boka wdzię­
czność się mieści.

Ludmiła Rogoss wskc
naucz, przy szkoie Indowej w okręgu Śniatyńskim.

O p e r a t o r

dr. H. Schramm
powrócił

i ordynuje jak dawniej ulica Kancka 1. 20 ord. od 5. do 6. 

i Specjalista w chorobach kobiecych i akuszer
dr. Teodor Blotulckl

powrócił
ordynuje, jak zwykle, plac Smolki nr. 3. I. piętro.

Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleju
Braci Brandst§,tterów

poleca swoje Jnko zn a m ie n ite  u z n a n e  w y ro b y  o le ju  r z e p a ­
k ow ego , i n l  m eg o  i d o  uif szy n , o le ju  d o  p a le n ia , ln ia ­
n ego , p ok o b ln  i sm a ro w id ło  d o  w o z ó w ; tudzież n a  sezon
uznane jard najznakomitsze a r i y k n ł y  p o k a rm o w e  d la  b y d ła ,
ja to  to : M a k u c h  rz e p a k ó w } ln ia n y  nabyć uiożn- w każdym czasie 

śc.itżo po umiarkowanych cenach.
Na slładz ie  z-a jdu ją  się tak ie  prawdziwy olej

„Scliibaeif - Bagosin - Oel"
tudzież rozm aite o le je  m a szy n o w e  r o s y js k ie  i  a m e r y k a ń s k ie .

Biero fabryki znajduje się w przedm ieściu Z n ie s ie n ie . A dres dla 
telegramów F a b r y k a  O le ju  I .w « w . Telefon Nr. 328. 1639

BJ* O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z e r s t w e m ! "W
Ą 1 "Kii, W * S p r z e d a ż  ty lk o  w  z i e lo n o  o p ie c z ę t o w a n y c h  

- * n ie b ie s k o  e t y k ie t o w a n y c h  p u d e łk a c h ,  -yp
; Bilińskie pastylki do trawienia.

ASTYJLKI 7>E BIL1N.
Z n a k u m ify  órod ek  p rzeciw  p ie c z e n iu  zgagi, 
k a ta r e m  ż o łą d k o w y m  1 u trn d ir 'e n iu  tra w ie n ia

s z c z e g ó ln ie .
Składy we wszystkich handlach wód m ineralnyoh, w aptekach i drcguerjaeh 
767 a D y r e k c ja  z d r o j o w a  w  B ilin  ( C z e c h y ) .

w e  L w o w i e
ulica Kopernika liczba 17,

polecił zdolnych nauczycieli, nau-| 
£zyticlki, bony, p.v.'ny‘ sW tące 
i " gospodynie wiejskie, knehsrki 
i kueharz t, ekonomów, piwowa­
rów, gorzelników, maszynistów
bednarzy, pisarzy gospodarskich, 

ogrodników. 17771
1 'H , " -

^ 0 € 3 - € > C ż - € > € 3  £ 5  O G G f

v (fh Serwisy j arcelanowe stutawe
w najnowszych fasonach i deseniach 
w wielkim wyborze po rzeczywiście 
nizkieh cenach, na 12 osób komplet 

zł. 20, 22, 25, 28, 30 i t. d.

Serwisy hsrbacianej 
garnitury do umywalni, (*}

ij szkło stołowe rżnięte, graw erow ane 
[ gładkie, zwykłe n i  każdą cenę,

1729

a Ta d e u s z  o k o r n io k i
i | f  MAGAZYN PORCELANY i SZK Ł \

S L w ów , u lic a  H a lic k a .
K atalogi na żądanie, wzory serwisów posyłam pocztą do wyboru.

O O O G H G G f ż O G C H M

N a jw ię k s z y  sk ład

tó l l ,  tlw o tlf, io M
i w szelkich

przyborów do podróży
u

Pawła Langnera
(przedtem  Bracia Langner).

L w ó w ,  u l i c a  M a l i c k a  l .  I G .

I  Pierwsze p i  Towarze M e
w Krośnie

poleca
k w i c i e  r a p a r y  slyn H j rki p ló e le n  k « r -  
c i j ń ż k i« lr  mi la a n e g o  w y r o b u  o d  n a j -  
gróbsB jroh p łó c ie n  d o  n a j c ie ń s z y c h

w e b .

Wyroby trajoioj Mi tbacLkj w I ń
jak •

Obrusy, serwety, chustki, firanki ftp.
Adresować: Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub: 

Centralny skład „pod Prządką” we L.wowia.

Zamówienia na gotową bieliznę
p r z y jm u je  h\ ą

m
1772

a

*

®
ST•C
»SraM»
9

m
B
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iściowe, banknoty zagraniczne i monety Kantor
dąje pod nąjkorzystniejsiyuil warunkami. * ^ 1  WyillliBjf K i n  i  S T 0 F F ,  M l .

TTnlinln 1 1 | f *  Zlecerda i  pMWineJl askateeinla
n n l l l i t l  l  L is d w ro tn ą  p a e s tą  hec d o li*
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MUZEUM i PANOPTIKUM
połączone z 179t>

MENAŻERIĄ AMERYKAŃSKĄ
ice Lwmeic, przy ulicy Słonecznej

co m ieu  do widseuia.
W stęp do Panop ikum 1S et., dzieci 

do 10 la t 10 et. do II. i III. oddziału 
fdla dorosłych) od osoby 15 ct. do. 
wszystkich 3-eh 30 ct., wojskowi od feld- 
webla 15 er.

Do M enazerji I. m iejsce 30 ct., II -  
miejsee 15 ct. Codzień o godz. 4. p r z e d ­
staw ieni i  i karm a, w niedzielę i w p i ł -  
tek po 2 przedstaw ienia o 4. i 8. w ieczór.

Z szacunkiem 
A. K oczka, w łaściciel.

Jedynie Restauracja

N a f t u l y  T o e p & r a

we Lw ow ie wos
od roku 1858 istniejąca p .siad* 
w łasny skład najlepszego PIWA 
OKOCIMSKIEGO z browaru 
Jana Gótza a Okocimie, które
swą dobrocią wszelkie inne piw a p rze­
wyższa, jako też PIWA LWOW« 
SKIEGO z browaru J. I  Ulen- 
felda i Sp. we Lwowie. N ajprze­
dniejsze piwo okecimbkio k a­
szlaj* biorąc do demu SU ct., 
zaś lwowski lebak m i M u j  
1 6  ct. z a  litr. Sługi posyłane io  
mnie po p.wo mają wykazać się noia 
biletem  na dowód, że piwe s mej restan- 
Irac ji pochodzi, K uchnia zdrowa, sm acira 
i tan ia  W ybór potraw  w ielki. Cedmion- 
nle wyborne flaczki i inne gorą­
ce i zimne przekąski śniadankowe. C s łi-  
K i skrzętna . r .e te in a , pralniczym zaś 
sam jestem  — Polecając się łtsk iw ym  
względom Szanowne) i  T. Publiczności 

kreślę się uniżonym uug  (

N a f t u ł a  T o e p fe r ,
w łaściciel restauracji pod 1. 12, 

pmy ulicy T r y b u o a l m k i e j  we Lwowie.

H E B B A T Ę  F t a l l l j n ą
«f, k l i o  1*00 I 8  i l r .

ZnakoMita f  YSIEWKI 2 herbat 
kilo 1*40 I i ła  1*70

poleca HANDEL 1015 b

Alberta Szkowrona
Lwów, Ptar Wariacki i. 7.

M i r t a  dla P. T. p ,  Lekarzy
w  zakładzie fotograficznym

„ O L S A “
W ied e ń , V I I I .  A ls e r s tr a s s e

Zdjęcia głównego szpitalu  powsze­
chnego, egzem ularz od 50 do 3 zł.

0  łaskawe poparcie zakładu Polki 
ua.up.zejmiej proszę ..e s lą c  się z g łę­
bokim szacunkiem  Z akład fotogr. „01ga“ 
Wiedeń, Y III. A lserstrasse nr. 27. 1797

P le i io lo n k l  Z A r ę o z y n o r e ,  
o b r ą c z k i  ś ln b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

biżuterje ze złota I srebra
poleca po najprzystępniąjszyeh eenaeb.

ju b iler  I z ło tn ik , 1002 
zaprzysiężony rzeczoznawca i oceniciel 

sądowy,
we Lwowie, hotel E uropejski, pi. Marjaeki.

Moje gościnne.
Dla P. T. Gości przybywających na 
pragską wystawę jubileuszową jest 
pokój o 2 łóżkach do odstąpienia.

Bliższą wiadomość w „Towarzy 
Btwie dla podniesienia ruchu obcych 
w Pradze** Ferdinandstrasse 1. 26 
(Restauracja CLodera). 1799

J u f j a  B e r g e r  i Syn
Lwów, ul H alicka 1. 21. 

Jedyny magazyn specjalny
GARDEROBY DLA DZIECI

od niem owląt do 14-leinieh dziewcząt 
i chłopców. 1795

Tylko
L u i g i  F o n t a n a

właściciel dóbr z Dalmacji

W ien , I-, F le ls o h m a r k t  14,
spraedaie pod osobistym nadzorem 

swoje 638

własnej iijrawy win stołowe
deserowe i lecznicze.

0 liwa z oliwek, ocet winny.
Gwarantuje się prawdziwość.

B  U L I  O  K
odznaczony w Krakowie na wysławię lek a r­
skiej medalem wielkim brązowym.
Nr. 0 0 .  z truflami kilo . . . 7 zł. 50 ct.
Nr. I. zwierzyny i drobiu . . 6 „ 5 0  „
Nr. II. doskonały . . . . • 5 „ 5 0  „

Z samy sb kur podkowa pół kilowa
4 zł. 90 ct. dla chorych E k strak t 
mięsny jak zagraniczne, puszka na próbę 
1 zł. 7 48

Wszystko wyrobu Kazim iery  
Matczyńskiej, sprzedaje Zarząd 
dworu Łapszyn, Brzeżauy o. p.

B o ś  z a ło i e n ia  1 8 6 3 .
Zlecenia listowne wykonuje się rychło 

li za podaniem wieku dziecka.

we Lwowie, pl. Marjaeki 3. 

SPRZEDAJE NA RATY

1 ^ *  C o t y g o d n ia

świeże przesyłki

GłÓWNY MAGAZYN BRONI
B k

I

B u t e l k i  v i a  w i n o
zielone fason bordeaux 
brunatne fasor rjńsLi n so
białe fason bordea>:x 

także połówki i ćwiartówki.
Trzy odbiorze 500 butelek naraz 8°|0. 

Przy odbiorze 1.000 butelek naraz 10°j„ 
rabatu od stałych cen.

K a z i m i e r z  L e w i c k i , L w ó * r ,
uhea trybunalska 

główny skład dla Galicji porcelany i szklą.

ptzzxiz:x=:xzzx>ot(rzxzzx—xzz»
I i M ^ A - C k A - Z - S e r s T

H E N R Y K A  S C H W A R Z A  *
w Krakowie, ni. Grodzka 1. 1 3 ,

(Założony 1836 r.)

otrzymawszy wielki wybór nowości jesiennych i zimowych
p o leca :

Mat er je wełniane i jedw abne ua suknie, okrycia i 
futra, plusze, aksamity, gołowe okrycia damskie, 
chustki, pledy, kołdry, kapy, firanki, dywany. P łó ­
tna. szyrtyugi, stołową bieliznę, ręczniki, chustki 

do nosa, pończochy, skarpetki itp. 
t le n y  u m ia r k o w a n e .  P r ó b k i  n a  i a d a m e .

Wiedeński magazyn towarów modnych.

„AU L0UVRE“
Lwów, plac Kapitulny I 3.
Największy w guście francu­
skim urządzony skład towarów 

na całą (A licje
S e z o n  1891/2.

Znane najtańsze źródło 
zakupna.

Największy skłi-d je s t zarówno 
w p a rte rz e , jakoteż na I. 
p iątrze podzielony na wiele 

oddziałów.
O d d z ia ł  I .  Dla koronek, w stąiek, kwiatów, piór, haftów i koronek do bie-111 0 7.TT nsm ohnh i U L ̂  4.' __ . . • .»lasm anterji, t.ulów, welonów,

X

iizny, kapeluszy damskich i dziecięcych,' bo.tóv,, , asmall 
towarów jedwaonych i aksam ituych, przyborów krawieckich i m dniarskieb.

O d d z ia ł  I I .  Wyroby pończoszkowe dla dam, panienek i dzieci w jedwabiu 
wełnie i fll oTeosse, gorsety i fartuszki dla dam i dzieci

O d d z ia ł  I I I .  K rawaty męskie, skarpetki, bielizna męska kołnierze i man­
kiety. parasole angielskie, laski, chustki kieszonkowe, szelki i rękawiczki.

O d d z ia ł  I V .  Kękawiczki danski e  skórkowe duńskie, szwedzkie i angiel­
skie, jakoteż rękawiczki jedwabne, wełniane i nici me.

O d d z ia ł  V. Parasole od deszczu dla nanów, dam i dzieci, bawełnianne
poł jedwabne i czysto jedwabne cd zł. 1 50 i wyżej. W achlarze czarne i kolorowe 
Da wieczorki i bale, oraz wielki wybrtr japońskich przedmiotów zbytkowych i deko­
racyjnych.

O d d z ia ł  V I .  Największy wybór futrzanych zarękawków, czapek i kołnierzy 
dla panów, dam i dzieci. Największy wybór modnych Boa futrzanych i z piór.

S taniki trykotowe Jersey  dla dam i dzieci szlafroki dam ­
skie, halki w ełnianm i jedwabne.

O d d z ia ł  V I I f .  Sukienki dz'ecinne, płaszczyki, paltociki, fartuszki, czape­
czki, kamasze i rękawiczki. r

O d d z ia ł  I X .  W oddziele tym znajdują się wielkie <?ywa y salonowe od 
7ł  "  70 i wyżej. Dywaniki Mattingowe do pokojów dziecięcych i jadaln i od zł 
2 7o i wyżej Dywaay przed łóżka po zł. 1 '6 .  Chodniki po 30, 30 45 e t i wyżej

O d d z ia ł  X .  Tu są portjery  po zł. 170 do 2-80. F iranki Tunis po zł. 330 
jakofc Ima 3;75. Maroeo 4 25. Bagdad po 5 25 Trapezunt 8 75. W ielbi wybór 
cięż iich  portjcr Kirman i dagestańskieh i m aterji na moble.

O d d z ia ł  X I .  Białe firanki odpasowane koronkowe, całe okno zł 145 1-90 
2’50 i wyżej. ’ >

O d d z ia ł  X I I .  Najmiększy wybór kap na łóżka i stoły od zł. 2-50 i wyżei 
Kompletne garn itu ry  gobelinowe składa ąee s ę z 2 kap aa łóżka i 1 na stół 9 6 )  
do 30 z '. Wschodnie kapy sznelo ve I. wielrośe 1-2'. II . ł-20. III.  4 F0.

O d d z ia ł  X I I I .  W ielki wybór flanelowych i myśliwskich koców, k ;ce na 
tozka, k nie. Stebnowane kołdry wełniane, watowane, atłasowe, pikowe i oziobue

° d <f*ia ł X I V .  Osobny oddział dla wysełbi, — wszelkie zamiejscowe zamó­
wienia wykonują się tamże najsumienn ej — za za lic .ką  pocztową.

Cenniki g ratis i franco.

Magazyn „AB LOBIBE”  we Lwowie, plac Kapitulny I. S .

W łaściciel: E. M>. BERNFELD z W iednia.

A p o le ca ją :

S. GABRIEL & J. CBLEBOWNIK
we Lw ow ie, p lac H alicki liczba 3.

x K antor wymiany
a c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, me licząc żkdnej prowizji. 

J a k o  d o b r ą  i  p ew m ą lo k a c ją
p o l e c a  1088

4 %% listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premjowane 
5°/o , , bez premii
4V /0 listy Towarzystwa kredytowege zlemeklego 
■v „ Banku krajowego 
4 V /0 pożyczkę krajową galicyjską 
4°/. pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/0 .  „ bukewlAh
4‘ /» pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
41/i°/0 .  propinacyjną węgierską
4°/0 węgierskie Obligacje inaemnizacyjRe,

które to papiery Kantor wymiany Banko hipotecznego zawsze 
napywa i sprzedaje

p o  cem aeh  a ą jk o r z y  a t  m iej szy ch .
UW AGA: Kantor wymiany Bauku hipotecznego przyjmuje od 

P T; kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju s płatne 
łL iejscow e papiery w artościow e, tudzież rapadle 
kupony za gatów kę, b e i w nielk iego p otrącen ia ; zaś
z a m ie jsc o w e , jedynie za potrąceniem rzoczywiatych kosztów.

Do efektów, u z t . r y e h  w yczerpały  się kupony, dostarcza _  
nowych arkuszy k u p o n o w y ch , za zwrotbm koBZtów, k tó re  sam ponosi. Q

Ó O O O O O P O O O O O O O O O O C

mienia, kupuje za gotówkę i bierze 
«r i umis

WSZELKĄ BROŃ PALNĄ
nową, używaną i starożytną.

KARABELE, PASY
p o l s k i e ,  l i t e  i j e d w a b n e .

Pośredniczy w najkorzystniej­
szej sprzedarzy antyków. 1674 a

Przewyborae v s i a t a  i zapacŁa
przez S u e z  sprowadzane

H E R B A T Y
c ł i l - ń f f i k i e .

po i ł .  2, 2 80, 3-20, 3-60, 4, 4-40 i 5 ł. 
za funt — 500 grt mów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1'50 i 1*70 za funt — 500 gramów 

z zupełnie “w ieiego transportu

poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwome, w Bynku 1. 42.

N ajtańsze i najlepsze czosopismo 
literackie i naukowe p. t : „ M yS l“ 
wychodzi w Krakowie pod redakcją 
wybitnych literatów  i publicystów.
,M y S l“  drukuje t r * y  p o w i e ś c i  

(dwie oryginalne i „P aste le1* Bourgeta): 
studja literack ie , naukowe i estety­
czne najznakom itszych p isarzy , prze 

pism ienictwa : swojskiego i po­
wszechnego; stały  f e j l e t o n  K .  
B a r t o s z e w i c z a ,  p o ez je : K onopni­
ckiej, Pileckiego, Kossowskiego, Ka­
sprowicza, Tetm ajera itd.

,t]H yśl4‘ zapoznaje swych czytel­
ników z całym ruchem bieitf 
cym w dziedzinie lite ra tu ry  i nauki.

P renum erata  wynosi k w a r t a l ­
n i e  na prowincji 2  zł.

Adres ad m in is trac ji: Kraków, 
Z i e l o n a  8 .  1767

Numera okazowe : g ra tis  i franko.

D O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y  1I37

^ fied er la m d z lco  - a m e r y k a ń s k ie g o  
T o w a r z y s tw a  Ż e g lu g i  p a r o w e j  

I. Kolowratring 9 V I M M ! 1i I
IV. Weyringergasse i  a W M U /M M 1

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie.
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Kol*M 3 kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł. 50 ct.
0 z Krakowa - 4 50

S ą j w r i a M  o d i . a c i e . l n  n a  p i e r w s z y c h  w y s ta w a c h  i w l a t o w y c h  
o d  r o k u  1867  p a c i q w u > a

9 9 "  Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i ó b i g ’ a

Company
EKSTRAKT MIĘSNY.

ffTOiair lei jefl wtdT lilta traiiaTi.wg., T^-Fr. Liebig

L l e b l g a  Ekstrakt mięsny służ 
do natychm iastowego przyrzą­
dzenia doskonałeg i rossłu } osil 
nego, jako też d<> popraw ieni: 
i zapraw iania smaku wszelkie' 
rosołów, sosów, ja  zyn i p< ti 
mięsnych, i przys, arza zai zen 
w godposparstwie < omowem przy 
należytem u ż y c i u ,  nie ;yDc 
u a d z w y c z a j u : |  w y g ó d ,  
lecz także w i e l h i e  zaoszczę 
dzenie. — W yciąg te n ,ie® te 
niem niej znakomitym środkiei 
wzmacniającym d la  wątłych 

chorych -sób.

na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje,
Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Apstro-Weo>«r
K a r o l Barch, c. k. austr. nadworny dostawca w wiedalgg’

I .  W o llze ile  9 .
8kłady główne u C b .  G r o a s u a s a a  I My u  a i Piotra J V ik o i » » ‘ ’ *

jO«^»O0OOOC3OO(XW >-
I M  BANKOWI i KANTOR WYMIANY *

i  1 .  K L A B F E L D

w© Lwowie 1081
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

b.u.p-uj© i  sp rzed a j©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

Jj# kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
g  Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. £

'tioeeoooooooooooooof sooeot^

Fabryka pcwozow
w  W o w y m  J i c z y n i e .

— Założona w roku 1848 — 
poleca się do wykouania nowych powozów zbytkowych w wykończeniu 
najmod liejszem i najlepszem , po ceuach tanich . Sprzedają się także powozy 
ar obrobieniu snrowem, jakoteż pojedyncz« padła powozowe z robotą 

ślusarską we wszelkich możliwych fasonacn.:
Łanóhaer, Phaetonów. Kntschlrfaetoaów, omnibusów, wózków 

poeztowych, karawanów t t. d.
IJznaula. Niedawno temu dostarczył mi fabrykant powozów w Nowym 

Jiczynie p. Henryk Ullmann, — wóz żałobny, który d la swego pełnego smaku 
w yglądania zyskał powszechne uznanie. Ody i cena wozu jesi tosnnkowo tanią, 
mogę p. H. IJllmanna odnośnie do jego fabrykatu gorąco polecić.

R 5 m e r s t a d t, 28. L ipca 1836. A d o l f  B r a u n e r .

Do Pana Henryka IJllmanna, fabrykanta powozów w Nowjm Jiczynie. 
Je s t mi nader przyjemnie, módz pana zawiadomić, że z tak zw. „landauera", jakoteż 
z ubrań u* konie, dostarczonych przez pana, zupełnie jesteśm y zadowoleni. D ostar­
czyłeś nam pan istne cacko i z pewnością zwrócimy się do pana * dalszemi zamó­
wieniami. M ii b r. W  e i s s b i r  c h e n, 8. L istopada DŚ6.

W ła d y s ła w  M iłU er v . W ó n ig sb ru c k ,  
major i komendant e. k. wojsk- wyższej szkoły realnej.

i,. l,MTa PlasTnr jja \ m m \

P e w n i e  I s z y b k o
środe> prieciw ’
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^Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
r każdy przepis użycia i każdy 

_ • . v  p laster zaopatrzony jest obok sto-
jąeą m arką ochronną i podpisem : 

5 ?  należy przeto baczyć na to i V a lg y f l -
k a l r  z w r a c a ć  n a n a w r ó t .
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O e s t e r r e i c h i s c h  -  u n g a r i s c h e  F i n a n z  ■  R u n d s c h a u .

U m * m L /cząp t e ' Cz ,te lD ik « , ustaiiowiono eWC r o l e g o  n o M i M i t .  na 1 g . l d . . .  m a i .  t .  52 »»g»ty«h treśc i, nnmerów. p0dpiBa„ ,  adn.inietr.cja je  l g o to , ,  wszystkim, M iry *  pneds.jbiorstw em  tom interesuj,,

wyłaś eg.c. i-pfr. ok.,.wy .«.* i ^  A d n u n istrac i» : „O estorreichisch-ungarische Finanz-B undschau”
W ie n , I .  B e z ir k , W alln eristrasse  n r . I I .
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